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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświątccznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hel., 

pocztą 16 hal — Biura Redakcji i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołow skiego, P asaż 
Hausmanua 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji nr. 8 8 .

P renum erat z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8  K., 
m i e s i ę c z n i c  2 K. 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  G K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych ppńsł wnc-h 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przew-.Mbiik na a Lewy i literflflki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 . stycznia do końca czerwca 
lub od 1 . lipsa dc końca grudnia, ewi reroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1  K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobn) kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12  hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 lia l. od jednego wiersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego  
w e Lwowie Pasaż Hausmanua 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Obwieszczenie
c. k. N am ies tn ic tw a  we Lwowie z dn ia  14 
kw ie tn ia  b. r. do 1.53.846 o w ete rynarno-po li-  
cyjnycli zarządzeniach co do przywozu zwie­
rząt racicowych (byd ła  rogatego, owiec, kóz 
i św iń) z W ęg ie r  i K roacy i-S law onii  do k ró ­
les tw  i k ra jów  reprezen tow anych  w  Radzie 
pańs tw a, —  zamieszczone j e s t  w „D zienniku 
urzędowym " dzisiejszego n u m e ru  G azety  
L w ow skiej.

CZĘŚO IIEURZĘDOWA

L w ó w , 15 kw ietn ia .

Nieszczęście p rześladuje  Rossyę w tej 
dziwnej wojnie, w której nie słyszy się d o ­
tąd  o bitwach, której groza polega nie na  
śc ieran iu  się ludzi z ludźm i i wodzów z wo­
dzami, ale n a  n iew idzia lnych  n iebezpieczeń­
stw ach , n a  n ieda jących  się przewidzieć k a ­
tastrofach ,  n a  n ieobliczalnych szansach  wy­
buchów p rochow ych  i dynam itow ych .  Dla 
człowieka p rzesądnego  dotychczasow y b ieg  
wojny  rossyjsko - japońsk ie j  by łby  w idom ym  
dowodem n iep rzychy lnych  d la  Rossyi p rze ­
znaczeń. P ierw sza godzina wojny, u p am ię tn io ­
n a  wycofaniem z l in i i  bojowej najlepszych 
i najw iększych  okrętów  w o jennych  rossy j-  
skieb, n ie fo r tunny  z samego początku sk ład  
osób n a  odpowiedzia lnych s tanow iskach  na  
tea trze  wojny, konieczność ich usuw ania ,  do­
boru in nych  zdolniejszych, wreszcie os ta tn ia  
klęska, k tó ra  zabrała je d n eg o  z na jdz ie ln ie j­
szych i najsym patyczn ie jszych  wodzów rossyj-  
sk ich  oto szlak niepowodzeń, po którym 
toczy się fo rtuna  w o jenna  Rossyi.

Od czasu objęcia dowództwa floty 
przez M akarow a stan  rzeczy w P orc ie  A r ­
th u ra  popraw ił  się d la R o s s y a n ; zdawało 
się naw et,  że szansa  tryum fu  japońskiego, 
w p ie rw szych  dn ia ch  blokady ogrom na i 
p raw ie  pewna, zmalała, i to ja k  u trzym y­
w ano  w n ie k tó ry ch  fachow ych  kołach w oj­
skowych, zm ala ła  n iepowrotn ie .  Czujność ko­
m endan ta ,  jego szalona odwaga, k tórą  um ia ł

31)

NA P O L U  C H W A Ł Y .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

z czasów króla Jana Sobieskiego

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

CZĘŚĆ P IE R W S Z A .

III .

(C iąg dalszy).

A  M arek, leżąc n a  w znak n a  Jacko- 
Wem łóżku i s tękając  nieco, ozwał się n ie ­
spodzianie :

— Ksiądz dobrodziej chce pew nie  ręce
umyć.

N a to Jacek  spo jrza ł  z p raw dziw ą roz-

n a tc h n ą ć  żołnierzy, u d a re m n ia ła  przez całe 
tygodn ie  wszystkie zapędy floty japońskie j .  
Jego  śm ierć  je s t  ciosem dla Rossyi tern 
cięższym, że zastąpienie go człowiekiem r ó ­
wnej m ia ry  wydaje  się n iem al niepodobne.

H is to rya  os ta tn ich  dni zwróciła znowu 
uwagę, sk ie row aną  w tym  czasie n a  ru ch y  
wojsk nad  rzeką Ja lu ,  n a  P o rt  A r th u ra .  N ie 
m ożna też wątpić, że w iadom ość o nowej k lę­
sce Rossyan , przedostawszy się do sto jących 
naprzeciw  siebie, rozdzie lonych  g ran iczną  
rzeką korejską armij,  wyw rze swój w pływ, 
p rzygnęb ia jący  po prawej,  podnoszący d u ­
cha po lewej s tron ie  rzeki. Z resz tą  praw dę 
rzekłszy, obecny s tan  rzeczy n ad  J a lu  może 
Ja p o n ię  naj lepszą napaw ać o tuchą. Ośna dni 
marszu w ystarczy ło  żołnierzom japońsk im  
do w ydos tan ia  się z serca Korei n a  sam 
próg  M andżuryi.  F a ta ln y  te ren ,  najgorszy  
s tan  dróg, s trum ienie ,  t ru d n e  wąwozy, p a r ­
tyzan tka  kaw alery i  kozackiej n ie  zdołała  o- 
późnić tego nagłego , błyskawicznego pocho­
du. W e d łu g  źródeł angielskich  a rm ia  ja p o ń ­
ska m aszerow ała  ku  rzece J a lu  w trzech  ko­
lum nach .  P ra w e  skrzydło złożone z 20.000 
ludzi p ierwsze dosta ło się w dolinę rzeki, a 5 
k w ie tn ia  obozowało już  w Czang - Sieng. 
N ajk ró tszą  drogą, przez t. zw. gościniec m an­
darynów  poszła aw an g ard a  kaw aleryi ja p o ń  
skiej i znalazła się n ad  brzegiem rzek i w 
Widżu także w p ierw szych  dn iach  kwietnia. 
Wreszcie g łów ne s iły  arm ii wyruszyły  z 
Pjfing-Jang- 29 m arca  i m ając s tam tąd  200 
kim. do J a lu  n ie  mogą s tanąć  w W idżu przed 
18 kwietnia .

N aprzeciw  W idżu  n a  p raw ym  br-'.egu rze­
ki ro ssy jska  b ry g ad a  piechoty  g ene ra ła  Ka- 
sz talińskiego i dywizya kozacka gene ra ła  
Miszczenki b ron ią  przejścia. Po nadejściu  
całej arm ii japońskie j do W idżu  sp raw a  
sforsowania  prze jśc ia  przez rzekę s tan ie  się 
ak tualna .  W  tej mierze n iepew ności j e s t  
mnóstwo. P la n  ja p o ń sk i  j e s t  osłon ię ty  n ą j - '  
ściślejszą ta jem nicą .  Czy R ossyanie  zdołają 
n a  czas sprow adzić posiłki dla swoich n ie ­
dosta tecznych  s i ł  z F en-H uan-C zen ,  gdzie stać 
ma większa po tęga rossyjską , czy w ogóle 
zechcą bronić  przepraw y,  czy Japończycy  nie 
uprzedzą i n ie  zniweczą rossy jsk ich  planów o- 
b ro n y  przez nadzwyczajna, szybkość obrotów, 
czy n iespodziane w ylądow anie  now ych  o d ­
działów ja p o ń sk ic h  pod Jong -A m fo  nie zm ie­
ni stanowczo wzajem nego położenia i wza­
je m n y c h  szans obu s tron  walczących, to są 
w szystko py tan ia ,  k tó rych  rozstrzygnięcie  
p rzyn ies ie  h is to ry a  dni najbliższych.

paczą n a  księdza, a ów począł się śmiać i 
r z e k ł :

— Oto szczerzy żołn ierze!  — Można 
też i wina, można, ale niewiele.

Lecz Taczewski zac iągną ł  go za rękaw  
do alkierza.

— Dobrodzieju, — szepnął — co ja  
pocznę! W  sp iżarn i  pustk i ,  w p iw nicy  pustki, 
j a  sam coraz to pasa  dociskam. Co j a  im 
dam  ?

— J e s t ! — j e s t ! — odszepnął s t a ru ­
szek. —  W yjeżdżając , da łem  dyspozycyę i 
już przywieźli, a j a k  nie starczy, to popro­
szę u p iwowarów w Jed ln i. . . .  D la siebie 
n iby, oczywiście....  d la siebie.. ..  Każ że im^ 
dać zaraz po szklenicy, aby się zaś p o d ­
szyli po przygodzie.

U słyszaw szy to J a c e k ,  zaw iną ł się 
prędko  i w krótce  panow ie Bukojem scy za­
częli się pocieszać wzajem nie. W z r a s ta ła  też 
z każdą chwilą i ich  życzliwość d la  J a c k a :

— Biliśm y się, bo to się każdemu 
trafi,  — m ów ił  M ateusz — ale j a  zaraz po­
m yślałem , żeś waść godny  kawaler.

— A  n iepraw da,  bom j a  to pierwszy 
p om yśla ł  — ozwał się Łukasz.

KORESPOIDEICYE
Wiedeń, 14 kw ie tn ia .

(Sezon parlam entarny .)

Zwołanie Rady pańs tw a  n a  19 b. m. 
je s t  sygna łem  rozpoczęcia w iosennego sezonu 
p ar lam en ta rnego .  Wiadomo pow szechnie,  że 
n a  maj p ro jek to w a n a  je s t  sesya tegoroczna 
Delegacyj wspólnych , które w ed ług  t r a d y ­
cyjnej kolei rzeczy, w tym  roku obradow ać 
będą w B u d a p esz c ie ; od przyszłego tygodn ia  
zatem  obrady  c ia ł pa r la m en ta rn y ch  iść będą 
n iep rze rw anym  tokiem.

J a k  przed każdą sesyą R ady  pańs tw a,  
również i ty m  razem w3rpadałoby powtórzyć 
znaną zw ro tkę :  że podobnie, j a k  koła p a r ­
lam en tarne ,  także i ludność całego P a ń s tw a  
z naprężen iem  oczekuje obrad par lam en tu ,  
p rag n ąc  usilnie, aby powróciły  w  n im  s to ­
sunki no rm a ln e  i aby tak  doniosłe a ważne 
sp raw y  n a tu ry  ekonomicznej, h a n d l o w o - p o ­
litycznej, socyalno-politycznej albo też z za­
k resu  adm in is tracy i  publicznej, k tóre od la t 
czekają za ła tw ien ia  a ciężą na  in te resach  
P a ń s tw a  i całej ludności, mogły  raz w re ­
szcie być is to tn ie  załatwione.

Oczekiwanie to je s t  tym  razem może 
bliższe spe łn ien ia ,  niż poprzednio, o tyle 
m ianowicie, iż sto jące zawsze jeszcze wrogo 
przeciw sobie s t ro n n ic tw a  niem ieckie  i c z e ­
skie przyszły  do poznania, że porozumienie 
je s t  nieodzow ne, żo sporom należy położyć 
koniec albo przyna jm nie j  b roń  zawiesić, i 
w walce przerwę uczynić. Przeświadczenie 
to s t ro n n ic tw  u w y d a tn ia  się w fakcie, że już 
w  sesyi przedświątecznej obie przeciwne 
s trony  zgodziły się w zasadzie n a  akcyę po­
średniczącą  K ota Polskiego, k tórem u w obe­
cnych  w ypadkach  p a r la m e n ta rn y c h  tak ważna 
i tak  w y b i tn a  p rzypad ła  rola. W obec ogrom ­
n y c h  rzeczowych trudności ,  ja k ie  p iętrzą się 
przy za ła tw ien iu  skom plikow anego  sporu cze­
sko-niemieckiego, k tó ry  w ytw orzyły  wieki, — 
w obec trudnośc i  n a tu ry  taktycznej oraz rozna- 
m ię tn ien ia  s tronn ic tw ,  k tóre  paraliżuje do­
brą  wolę i pokojowe zabiegi wszystkich, 
p rag n ą cy ch  uzdrow ienia  par lam en tu  czynni­
ków, a w szczególności także i um iarkow a­
nych , trzeźwo n a  rzeczy patrzących  posłów 
z in te resow anych  s tronn ic tw ,  — byłoby m o­
że zbytn im  optym izm em  liczyć na pewno 
z góry  n a  g ła d k i  i ła tw y  przebieg a k c j i  u- 
godowej; wolno je d n ak  i trzeba mieć na-

— T yś  pom yśla ł  ? —  Albo ty  p o tra ­
fisz coś p o m y ś leć ?

— A  w łaśn ie  myślę, żeś kiep, więc po ­
trafię, ale m nie  gęba boli.

I  poczynali się już  kłócić. A le ty m ­
czasem w oknie zaczernia ł jeździec na  koniu

— Ktoś przy jecha ł  —  rzek ł ksiądz.
Jacek  poszedł zobaczyć kto i po chwili

powrócił  stropiony.
—  P an  Pągowski p rzysła ł  czeladnika, — 

rzekł —  kazał powiedzieć, że czeka z obiadem-
— N ie c h - ż e  go sam zje — ozwał się

Jan .

■—■ Co mu rzec?  — zapy ta ł  Jacek ,  pa- 
■ trząc n a  księdza.

— Najlepiej p raw dę — odrzekł s ta ru ­
szek. —  Ale to już  lepiej j a  sam  odpowiem.

I wyszedłszy do pachołka ,  rz e k ł :
— Powiedz panu  Rogowskiemu, że ani 

pan  Cypryanowicz, ani panow ie Bukojemscy 
nie przyjadą, bo wszyscy ra n n i  w  p o jedyn ­
ku, n a  k tó ry  pana Taczewskiego wyzwali,  
ale n ie  zapomnij powiedzieć, że niebardzo 
ranni.  R u s z a j !

■Czeladnik ru szy ł z kopyta, a ksiądz, 
wróciwszy, począł uspokajać Jacka ,  który

dzieję, że pośrednic tw o Koła Polskiego nie 
będzie bezowocnem i że przyczyni się is to ­
tn ie  do popraw y stosunków, a tein samem 
s tan ie  się słusznym  ty tu łem  nowej zasługi 
d la  reprezentacy i naszego k ra ju  w Radzie 
pańs tw a.

Z tą  nadz ie ją  w s tępu jem y w nowy se­
zon par la m en ta rn y .

Z sejmu węgierskiego,

( Telegram).

Budapeszt, 15 kw ietnia .  Całe wczo­
rajsze posiedzenie w y p e łn i ły  odpowiedzi n a  
in terpelacye.  xMiędzy innem i m in is te r  ro ln i ­
c twa odpowiedział n a  in te r p e la c ję  p. Mosza 
w spraw ie  nabyc ia  dóbr przez państwo w 
T a trach  i o s to sunku  p ań s tw a  do ks. H ohen -  
lohego. M in is te r  oświadcz jl, że rząd z ks. 
H ohen lohem , k tó ry  w T a t ra c h  n a b y ł  zna­
czne obszary lasów i czynił tu ry s tom  t r u ­
dności, zaw arł umowę, w ed łu g  której książę 
H ohenlohe może nabyw ać lasy w pó łnocnych  
T atrach ,  w połudn iow o-w schodn ich  zaś będą 
naby te  przez pańs tw o  w ęgierskie.  K s .H o h e u -  
lohe zobowiązał się nad to  p rzy jm ow ać do 
dóbr swych urzędników  w ęg ie rsk ich .  M in i­
s te r  zapew nia  Izbę, że rząd żadnych  in n y c h  
zobowiązań nie zaciągnął w obec księcia Ho- 
hen iohego  i p rzedk łada  Izbie tekst umowy.

N ad  odpowiedzią tą  w yw iązała  się d łu ż ­
sza d y sk u s ja ,  w której mówcy opozycyjni u- 
czynili zarzut posłom M iinmehowi i Haszto- 
rowi, że pośredniczy l i  przy nabyc iu  dóbr 
przez ks. H ohen lohego  n a  szkodę pańs tw a.  
Obaj ci posłowie zażądali zw ołania komisyi 
incom palik ilita tis .

Gdy przyszło do g łosow ania  nad  p rzy ­
jęciem  odpowiedzi m in is tra  do wiadomości, 
o p o zy c ja  zażądała g łosow ania  im iennego  i 
odroczenia g ło sow ania  do pią tku. Żądanie to 
uw zględniono i na  tern obrady przerwano.

Z parlamentu niemieckiego

(Telegram).

B e r l i n ,  15 kwietnia. W parlam encie  
podczas dalszej d y sk u s j i  budżetowej p. Be- 
bel om aw ia ł  u k ł a d  f r a n c u s k o - a n g i e l ­
s k i  i rzekł,  że je s t  on dowodem coraz bar-

okru tn ie  b y ł  poruszony. N ie bał się on z 
pięciu m ężami potykać, ale ba ł  się p an a  Pą- 
gowskiego, a jeszcze więcej, co powie i po ­
m yśli  p a n n a  Sieniriska.

K siądz zaś m ów ił:
—  Przecie by  się i tak wydało, a n ie c h ­

że się jaknaj prędzej dowiedzą, że n ie tw o ja  
wina.

—■ W aszinościowie zaśw iadczycie? — 
zapy ta ł  Jacek, zwracając się jeszcze raz do 
rannych .

— P ić  się chce, ale zaśw iadczym y — 
odpowiedział Mateusz Bukojemski.

Jednakże niepokój Jacka w zras ta ł  co­
raz bardziej,  a wkrótce potem, gdy  san ie  z 
panem  Pągow skim  i panem  s ta ro s tą  G ro th u -  
sem  za trzym ały  się przed gank iem , serce  za ­
m arło  w nim zupełnie. Skoczył jednakże w i­
tać i pochy li ł  się panu P ągow sk iem u  do ko­
lan ,  ale ów ani spojrzał, ja k b y  go ca łk iem  
nie widział,  i z ponurą, su row ą  tw arzą  w szedł 
do izby.

(C iąg  dalszy nas tąp i) .
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dziej postępującego izolowania Niemiec. U si­
łow ania N iem iec w spraw ie  neu tra lnośc i  
C h in  w yn ika ją  z usłużności względem Bos- 
syi. T en  sam cel m ia ły  także w ydalan ia  
s tuden tów  poddanych  rossy jsk ich  z N iem iec  
i zamierzona sprzedaż Bossyi okrętów  n ie ­
mieckich.

Kanclerz hr .  Buelow odparł,  że w y d a ­
lenia s tudentów  rossy jsk ich  by ły  n a s tę p ­
stw em  ich  zachow yw ania  się. N ic  w tem  
dziwnego, że n iew ygodnych  i n iepożądanych  
gości się wyrzuca. Co do w ojny  wschodnio-  
azyatyckiej,  to m ów ca n a  to się godzi, że 
n ie  wolno b rać  s trony  żadnego z pańs tw  
wojujących, ale n ie  godzi się n a  to p rasa  
socyalno-dem okratyczna,  k tó ra  w  os try  spo ­
sób w ystępuje  przeciw  Bossyi. F ra n cu sk a  
socyalna dem okracya postępu je  z większą o 
wiele rez e rw ą  w tej mierze.

P ose ł  H iebe r  p rzem aw ia ł  za w y p ła tą  
odszkodowania N iem com  w A fryce  p o łu d n io ­
wo-zachodniej i za szybkiem zawarciem  t r a ­
kta tów  hand low ych .

P. B achem  podniósł ,  że akcya n ie m ie­
ckiej rad y  związkowej przy  zniesien iu  §. 2 
u s taw y  o Je zu i tach  b y ła  s łuszna. N a  tem 
obrady  odroczono do dziś.

WOJNA
rossyjsko - japońska.

Klęska j a k ą  pon ios ła  onegdaj pod P o r ­
tem A r th u r a  flota ro ssy jska  by ła  znacznie 
cięższą, niż m ożna było wnioskować z p ie r ­
w szych  depesz i rapo r tów  urzędow ych na- 
deszłyck  do P e te rsb u rg a  i s tąd  roztelegrafo- 
w anych  po świecie. Oprócz s ta tku  ad m ira l­
skiego „ P e t ro p a w ło w sk a11 w ysadzonego w p o ­
wietrze, B ossyanie  strac ili  to rpedow iec  „Bez- 
s t ra s z n y j“, a p ancern ik  „P o b ie d a“, trafiony 
przez to rped  japońsk i,  odniósł ciężkie u- 
szkodzenia i s ta ł  się n iezdolnym  do walki. 
W  Porc ie  A r th u r a  pod dowództwem k o n t r ­
ad m ira ła  ks. Uchtom skiego, pozosta ły  więc 
ty lko jeszcze trzy  p an c e rn ik i  mniejsze, 6 
krążowników i ośm torpedow ców. B eszta  eska­
dry  albo zatonęła,  albo j e s t  n iezdo lną  do 
dalszej walki, tak, źe obecnie n ie  może być 
mowy, aby flota ro ssy jska  m ogła  z tego p o r ­
tu w y p ły n ąć  n a  pe łne  m orze dla w ykonan ia  
większej akcyi w ojennej.

W edle  depesz do dzienników  lo n d y ń ­
sk ich  Japończycy , w dniu  tak złowrogim  dla 
B ossyan  po dw akroć a takow ali P o r t  A r th u ra .  
P ie rw szy  a tak  przypuścili z brzask iem  dnia. 
Bossyan ie  w yp łynęl i  z por tu  n a  pe łne  mo­
rze, Ja pończycy  wówczas poczęli udawać, że 
się cofają. Gdy okręty  rossyjskie  zbliżyły się 
do floty ad m ira ła  Togo, w tedy  M akarów  u j­
rzawszy 80 s ta tków  n ieprzy jac ie lsk ich ,  dał  
rozkaz do odwrotu.

N a  dwie mile m orsk ie  przed por tem  
n as tąp i ła  s t raszna  eksplozya. P an ce rn ik  adm i­
ralski „P e t ro p a w ło w sk 11 został l i te ra ln ie  w y­
rzucony w górę, tak, że spad ł  do góry  dnem 
w morze razem  z ca łą  załogą. W i elki książę 
Cyryl, doskonały  p ły w ak ,  oraz pięciu ofice­
rów i k i lkunastu  n a jm łodszych  i n a js i ln ie j­
szych m ary n a rz y  zdołało  się u ra tow ać. M i­
mo wszelkich poszukiwań n ie  udało się je-
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(C iąg  dalszy).

N ajw iększe wrażenie przem ysłu  dale­
kiego W schodu  w y w a r ła  n a  m n ie  — z w y­
ją tk iem  wielkich  zakładów m e ta lu rg icznych—  
fabryka papierosów  M urai,  w Kioto. Widzę 
jeszcze te w ielkie gm achy ,  k tóre  w łaśn ie  
przebudowywano; b iu ra  m ieśc iły  się p ro w i­
zorycznie w  szopach, ale tak  samo przy  b u ­
dowie, jak  w tych  b iu rach ,  panow ał ruch  
gorączkowy, szelest pap ierów  i skrzypienie 
piór : m usiała  to być  zapew ne godzina po­
czty.

Zabaw iałem  się p rze g ląd a n iem  wiszą­
cej n a  ścianie w biurze wielkiej tablicy, z 
rozkładem statków odjeżdżających do E uro-  
PJ, gdy po za je d n ą  z szatn i spostrzeg łem  
c iem ną niszę w murze. P a l i ła  się tam  m ała  
lam pka. P rzy  tem  ta jeinniczem św ie tle  u j­
rzałem  stojące n a  stole dw a lisy  zwrócone 
do siebie pyskami, w k tó rych  trzym ały  w ią­
zki ryża. Dwa posążki boga Juari ,  boga L isa  
w tak iem  miejscu! Ju a r i  był dawniej, iako 
is to ta  boska pos trachem  wieśniaków, k iorzy  
m u poświęcali część zboża, aby resztę oea-

szcze w ydobyć zwłok M akarowa; z n im  r a ­
zem zg iną ł  cały  sztab jego. Mówią, że M a­
karów zabrał do grobu ta jem nice  p lanu  w o­
jennego, k tó ry  sam w ypracow ał.

W pół godziny po tym  w ypadku, a 
więc w czasie nie do uw ierzen ia  krótkim , 
rozpoczęła ja p o ń sk a  flota now e bom bardow a­
nie, k tóre  je d n ak  n ie  t rw ało  długo. P lo ta  
ad m ira ła  Togo odp ły n ę ła  n as tęp n ie  w k ie ­
runku  południow ym . Japończycy , o trzym a­
wszy posiłki, chcie li  odciąć pow ró t j e d n e ­
mu z ucieka jących  do portu  okrętów  r o s s y j ­
skich, je d n ak  krążownik  „A sko ld"  tem u  p rz e ­
szkodził.

O m in a ch  tego rodzaju, jakiej ofiarą 
p ad ł  „ P e tro p a w ło w sk 11, in form uje  pew ien  
oficer m a r y n a r k i : B ossyanie  położyli m iny  
naokoło P o r tu  A r th u ra  d la w łasnej ochrony. 
M iny  te byw ają  zapuszczane w morze i p rzy ­
m ocowyw ane n a  kotwicy. W  razie silnego 
p rzypływ u morza albo burzy, m ogą  się m i­
ny  zerwać i p ływ ają  po morzu. N a  taką  m i­
nę na t ra fi ł  widocznie „P e t ro p a w ło w sk 11, n ie  
u lega bowiem wątpliwości ,  że by ła  to m ina  
rossyjska.

Dzienniki berlińsk ie  dow iadują  się  z 
P e te rsb u rg a  d rogą p ry w a tn y c h  depesz co 
nas tępu je  o o s ta tn ich  chw ilach  w iceadm i­
ra ła  M akarowa. P onaw iające  się ciągle a taki 
floty japońskie j n a  P o r t  A r th u ra  d o p row a­
dziły M akarow a do najwyższego s topn ia  roz­
drażnienia . W  ciągu trzech  dni os ta tn ich  
ponaw ia ły  się ciągle pogłoski,  że Japończy ­
cy ze w szystkiem i s i łam i swojemi zaatakują  
P o r t  A r th u ra .

W obec tego adm ira ł  M akarów  przez 
trzy dni o s ta tn ie  n ie  rozb ie ra ł  się wcale ani 
n ie  zaznał chwili spoczynku i skoro tylko 
po jaw iły  się pierwsze okręty  japońsk ie ,  ru ­
szył do walki.

S łychać, że w os ta tn ich  czasach M a­
karów p onaw ia ł  k i lkakro tn ie  te legraficznie 
prośby  do P e te rsb u rg a ,  aby mu przysłano 
do pomocy kogoś, k toby objął część jego  
obowiązków, gdyż sam  wszystk iem u podołać 
n ie  może. P rośby  te zostały  bez skutku.

Cała p rasa  zag ran iczna  uw aża o s ta tn ią  
katastrofę  za bardzo ciężką i m niem a, że 
rozs trzygnięc ie  n a  morzu już zapadło, albo 
wkrótce zapadnie .  B erl ińsk i L ocal A nzeiger  
widzi w ielk ie niebezpieczeństw o dla Bossyi 
w tem, że trac i  je d e n  po d rug im  okręt bez 
właściwej bitwy. S traszliw e działanie m in  
je s t  czynnikiem , z k tó ry m  należało  się p o d ­
czas ich  zak ładan ia  liczyć.

P ra sa  ang ie lska  ubolewa n ad  zgonem 
M akarowa, k tó ry  w A n g li i  i A m eryce  by ł 
bardzo dobrze znany. B aw ił on tam  dłuższy 
czas, rob iąc  próby z rozbij aczem lodów swe­
go wynalazku. Był najbardzie j naukowo w y ­
ksz ta łconym  oficerem m a ry n a rk i  rossyjskiej.  
L iczne dzieła jego  o te legrafie bez dru tu  i 
pokrew nych  tem atach  tłóm aczone by ły  n a  
wszystkie języki.

* **
W czoraj w ieczorem i dzisiaj w nocy 

o trzym aliśm y  n as tęp u jące  depesze:
P e t e r s b u r g .  T e l e g r a m  k o n t r ­

a d m i r a ł a  ks .  U c h t o m s k i e g o  d o  c a r a  
M i k o ł a j a  z d n i a  d z i s i e j s z e g o  b r z m i :

D nia  18 b. m. o godz. 10 przed p o łu ­
dniem , gdy  eskad ra  n a  p rzys tan i  P o rtu  A r ­
th u ra  w obec zbliżającej się floty n ie p rz y ja ­
cielskiej m a n e w ro w a ła ,  p a n c e rn ik  „P e t ro p a ­
w ło w sk 11, n a  k tó rym  pow iew ała  flaga admi-

lić. Bolnictwo i zamożność chodziły  w parze 
dawniej : d la  tego też bogaci przemysłowcy 
z Kioto i Osaki s taw ia ją  dotychczas bożko­
wi m a łe  o łta rzyk i po za szatn ią  w swoich 
b iu rac h  i dla tego, n aw e t  fab rykanc i p a ­
pierosów w k ła d a ją  m u w pysk gars tkę  ryżu.

Pod  opieką sta rego Jua r i ,  maszyny 
am erykańsk ie  p iek ie lny  rob ią  hałas .  Są  to 
osta tn ie  pom ysły  m aszyn, najbardzie j u d o ­
skonalone wzory; zam iast spadać w  nieładzie 
do koszyków, pap ie ro sy  same u k łada ją  się 
reg u la rn y m i rzędam i do blaszanych pudełek, 
a każdy oddzielnie je s t  au tom atycznie  w ci­
skany  n a  w łaściw e miejsce. Pom im o tak u- 
doskonalonych  maszyn, fab ryka  za trudn ia  
8000 robotników. Gały surowy m a te ry a ł  po ­
chodzi z zagranicy : liście ty ton iow e z W ir­
g inii ,  b ibułka z E r a n c y i ; to w ar  wywozi się 
do Korei i do ca łych  Chin. J e s t  to może 
przem ysł ja p o ń sk i  najbardzie j skoncen trow a­
ny; w roku  1899 było w Ja p o n ii  ty lko 
8 fabryk papierosów , a już  zapowiadano za­
łożenie  t ru s tu  z kap i ta łem  25 m ilionów  f ra n ­
ków, związanego z „A m erican  Tobacco Com­
p a n y '1. F a k te m  dokonanym  jes t ,  że w roku 
1899 „Y okoham a Specie B a n k 11 o trzym ał te ­
legraficznie rozkaz od am erykańsk iego  T o­
w arzystw a, wzyw ający do w yp łacen ia  b ra ­
ciom M urai w Kioto sutny dw óch i pó ł  m i­
lionów yenów  — około 7 milionów franków. 
T ru s t  ty ton iow y, t ru s t  baw ełn iany  — je d n em  
słowem era  wielkiej kap ital is tycznej produ- 
kcyi już  się rozpoczęła w pańs tw ie  W scho­
dzącego s łońca!

H a n d e l .

..W L624 r. — ja k  pisze C ham berla in  
w ew . 2 hings Japanese —  cudzoziem-

ralska , za tonął z powodu w ybuchu  miny. 
A d m ira ł  M akarów  i jego  sztab u trac ił  życie. 
O ca le l i : wielki ks. Cyryl W łodimirowicz, 
kom e n d an t  „P e t ro p a w ło w sk a11 k a p i ta n  Jako- 
wlew, 3 porucznicy, dwóch chorążych  i 52 
m arynarzy .  Znaleziono dotąd  zwłoki jednego  
kapi tana ,  2 chorążych, jed n eg o  lekarza  i kilku 
m arynarzy .

J e d e n  z t o r p e d o w c ó w  „Bezstra- 
s z n y j11, k tóry  dn ia  13 b. m. w nocy w ysłany  
został n a  rekonesans  s t rac i ł  z powodu p a n u ­
jącej m g ły  połączenie z eskadrą ,  z o s t a ł  
o t o c z o n y  p r z e z  j a p o ń s k i e  t o r p e d o ­
w c e  i z n i s z c z o n y .  U ra tow ało  się 5 żoł­
n ierzy.

„Po  katastrofie „ P e t ro p a w ło w sk a 11 ob­
ją łe m  prowizoryczną kom endę  n a d  flotą.

„Gdy eskad ra  m anew row a ła  p a n c e r ­
n i k  „ P  o b j e  d a 11 z o s t a ł  w ś r o d k u  t r a ­
f i o n y  p r z e z  t o r p e d ,  m óg ł jednakże  bez 
pomocy wrócić do portu. N ik t  n ie  zg iną ł  
ani został ranny .

T o k io .  N adesz ła  tu  k ró tka depesza 
ad m ira ła  U riu  z doniesien iem , że eskadra  
adm ira ła  T oga we środę rano  zaatakowała 
rossy jsk i pancern ik ,  „P e t ro p aw ło w sk “ i j e ­
den torpedowiec, k tóre  zostały zniszczone. 
Japończycy  n ie  ponieśli  żadnych  s tra t ,  z w y­
ją tk iem  jednego  rannego .  Szczegółowe sp ra ­
wozdanie nas tąp i .

Tokio. W iadom ość o s iódm ym  ataku 
ad m ira ła  Togo i o zatonięciu „P e tro p a w ło w ­
s k a 11 rozeszła się tu  dopiero nazaju trz  o go­
dzinie 8 rano po nadejśc iu  depeszy p r y w a ­
tnej.  W  kołach  rządow ych w iadom ość ta  
w yw oła ła  w ielką radość.  Z ubolewaniem  
atoli w yraża ją  się te ko ła  o śm ierci dziel­
nego Makarowa, k tórego szanowano także 
wśród wrogów. Podziwiano sposób, w jak i  
z rehab il i tow ał on eskadrę  ro ssy jską  w P o rc ie  
A rth u ra ,  k tó ra  p ierw szym i sw ym i w ystępam i 
wcale n ie  zyskała sobie sławy.

* **
Objawy współczucia dla Rossyi.

Paryż. P re zy d e n t  L oubet po o trzym a­
n iu  w iadom ości o s trasznej klęsce Bossyan 
wystosow ał n a ty ch m ias t  do cara te legram , 
w k tó rym  wyraża im ien iem  F ra n c y i  n a j ­
szczersze współczucie z powodu nieszczęścia, 
ja k ie  spotkało na ród  rossy jsk i  i jego  m a ry ­
narkę .

M in is te r  sp raw  zagran icznych  Delcasse 
u dał  się osobiście do am basadora  rossy jsk iego  
N elidowa, celem w yrażenia  mu współczucia.

Paryż. M inis te r  P e l le ta n  te legraficznie 
p rzes ła ł  kondolencyę  rossy jsk iem u m in is trow i 
m a ryna rk i  z powodu ka tas t ro fy  z „Petropa-  
w łosk iem 11. W iele  osób wpisało się n a  a r ­
kuszu, wyłożonym  w rossyjskiej ambasadzie, 
m iędzy innem i gu b e rn a to r  w ojskowy P aryża  
i by ły  m in is te r  w ojny  Zurlinden .

Berlin. Dzienniki dow iadu ją  się, że 
cesarz W ilh e lm  p rzes ła ł  carowi te legraficznie 
kondolencyę z powodu śmierci M akarow a. 
Telegram  kończy się s łowami, że śmierć M a­
karow a  je s t  klęską dla m a ry n a rk i  całego 
świata.

* **
Przygotowania do operacyj lądowych.

W  dn ia ch  o s ta tn ich  panow ały  n a  D a ­
lek im  W schodzie  gw ałtow ne burze, połączone 

n a  po łudn iu  z u lew nym i deszczami, n a  pół-

ców w ydalono z J a p o n i i ; języki cudzo­
ziemskie, han d e l  z cudzoziemcami, a naw et 
podróż za gran icę  by ły  surowo wzbronione. 
H ande l  w ew nętrzny  naw et,  k tó ry  zaczął się 
rozwijać po dwóch w iekach  wojen dom o­
wych, wiele n a  tem  ucierp ia ł .  N ie  ty lko rząd 
ce n tra ln y  sk rępow ał  go uciążliwemi rozpo­
rządzeniami, ale każdy daimio otoczył się 
n ie p rz ep a r tą  g ra n ic ą  w swojem państwie. 
D rakońskie  prawa, regulam iny , niezliczone 
ograniczenia ,  monopole, ciasne i wrogie za­
p a t ry w a n ia  n a  w szystkie  now e wynalazki,  
p rzew aga  arystokra tycznego  m ilitaryzm u i 
d ucha  artystyczno-li terackiego, wszystko to 
stało  n a  przeszkodzie rozwojowi hand lu .

Z daw nych  obyczajów handlowych, 
p rzes tarza łych  i dziecinnych, śm iesznych  bez 
w ątp ien ia ,  ale czasami pe łnych  wdzięku, dziś 
jeszcze dość pozostało. S ta re  oberże ja p o ń ­
skie zachow ały  swój typ  dobrodusznej go­
ścinności. Zaledwie podróżny przejdzie przez 
próg, na ty ch m ias t  w ita ją  go jak pożądanego 
gościa; s łużba od razu je s t  z n im  n a  zaży­
łej s top ie :  służące w chodzą do jego pokoju 
nie prosząc o pozwolenie i zadają  mu z u- 
śm iechem  najbardzie j  n ie d y sk re tn e  pytania.

P rz y p o m in a m  sobie pew ien  ho te l  w 
H akata ,  gdzie spędziłem  pół dn ia  i je d n ą  
noc. Bano o pół do siódmej, schodząc z 
mego pokoju, aby udać  się w dalszą drogę, 
zasta ję  p a r te ro w ą  salę zapełn ioną  ludźmi, 
leżącymi n a  m a tac h  i zaw in ię tym i w k o ł­
dry. N a  h a ła s  ja k i  uczyniłem, je d n a  z po­
staci się r u s z a ; był to syn  gospodarza. N ie  
m ia ł  drobnej m onety ,  aby mi w ydać  resztę, 
gdym  mu p łac ił  rac h u n ek  i poszedł ze m ną  
aż na  stacyę kolei chcąc zm ienić pieniądze. 
W  drodze rozm awiał ze m ną serdecznie, ja k

nocy ze śnieżycą. B ozm oczyty  one do reszty  
drogi,  pow yrządzały  wiele szkód n a  plantach  
kolejowych i l in iach  te legraficznych, a ró w ­
nocześnie pow strzym ały  zupe łn ie  rozwój ope­
racyj wojennych . Skutk iem  tego, ogólny  s ta n  
rzeczy n a  g łów nym  tea trze  wojny, n a d  rzeką 
J a lu ,  n ie  zm ien i ł  się w niczem. P og łoska  o 
większej potyczce w okolicach Tiulanczenu, 
by ła  pozbaw iona wszelkiej podstawy. Ze 
sp raw ozdania ,  nades łanego  przez g en e ra ła  
K uropa tk ina ,  okazuje się, że odbyły  się tylko 
dwie m ałe  potyczki n a  wyspach, po łożonych 
na  rzece Ja lu ,  naprzec iw  W idzu. Oddziały 
wywiadowcze rossy jsk ie  w ysunęły  się ku 
wschodowi, aby zbadać pozycye n ie p rz y ja ­
cielskie, i w je d n y m  w ypadku  zaskoczyły 
poste runek  japoński,  sk ładający  się z 50 żoł­
n ierzy , i w yparły  go za jm ow anych  pozycyj — 
w drugim  zaś spotkawszy się z w iększą s i łą  
jap ń sk ą ,  by ły  zmuszone do odwrotu.

Takie d robne s ta rc ia  między przednie- 
mi strażam i i oddziałami wyw iadowczym i 
obu armii, rozdzielonych rzeką Ja lu ,  będą 
n iew ątp liw ie  pow tarzać  się częściej, dopóki 
n ie  rozpocznie się g łów na akcya zaczepna. 
P róby  p rzep raw ien ia  się arm ii  japońskie j 
przez rzekę nie należy  —  zdaniem  kół w o j­
skow ych — oczekiwać w dn iach  najbliższych. 
W praw dzie  w ed ług  te leg ram u  A gencyi R e u ­
tera, gros tej armii zna jduje  się już w po­
bliżu W idźu , ale n ie  je s t  to praw dopodobne, 
żeby tam miano próbować p rzeprawy. Bzeka 
J a lu  j e s t  w tem  miejscu bardzo szeroka, a 
wyspy, znajdujące się w pośrodku, u ła tw ia ją  
wprawdzie przerzucenie mostów, ale z d ru ­
giej s t rony  mogą służyć wojskom rossy jsk im  
za pun k t  oparcia, a co najważniejsze, w ła ­
śnie  w tej okolicy p raw e  wybrzeże rzeki 
je s t  daleko wyższe od lewego, a r ty lerya  r o s ­
syjska więc gó ru je  n ad  m ie jscem  p rzep ra­
wy. W  ta k ich  w arunkach  sforsowanie p rze j­
ścia by łoby  połączone z t rudnośc iam i i s t r a ­
tam i. J e s t  więc p raw dopodobne, że J a p o ń ­
czycy w ybiorą sobie do p rzepraw y punk t 
położony w górze rzeki, może naprzeciw  
T iulanczenu, i będą usiłowali przez robienie 
p rzygo tow ań  w kilku  m iejscach odwrócić u- 
w agę od w łaściwego punk tu  przeprawy.

P rzygo tow an ie  takie zajm uje zawsze 
sporo czasu a ponieważ Japończykom  wogóle 
n ie spieszy się bardzo, więc w kołach  w oj­
skow ych n ie  sądzą, aby już w dn ia ch  n a j ­
bliższych m iało  przyjść  do wielkiej bitwy.

** *
Tow arzystwa asek u rac y jn e ,  działające 

w Bossyi, k tó re  dotychczas za dodatkową 
opła tą  5 — 10 prc. p rzyznaw ały  w ynagrodze­
n ie  i n a  w ypadek  śm ierci n a  wojnie, obecnie 
nie p rzy jm u ją  już żadnych  now ych  ubezpie­
czeń tego rodzaju.

Poniew aż lekarze i służba san i ta rn a ,  
j a k  wykazują d ane  dotychczasowe, g in ą  na  
wojnie n ie  w mniejszej ilości,  niż osoby, 
biorące bezpośredni udzia ł w walce, przeto 
T ow arzystw a asekuracy jne podniosły  do­
datkow ą prem ię od nicdi z 10 n a  15 procent.

Od osób, przejeżdżających  kolejam i że- 
laznem i w pańs tw ie  rossyjskiein, pobierana 
j e s t  o p ła ta  w wysokości 5 kop. od każdego 
biletu. O p ła ta  ta, poczynając  od dnia 14 
kw ie tn ia  r. b. zos ta ła  podwojona. Każdy 
podróżny dopłacać więc musi obecnie do ce­
ny  biletu, oznaczonej w taryfie za przejazd, 
bez względu n a  przestrzeń,  jaką  m a przeje­
chać, 10 kopiejek.

przyjacie l i ofiarował m i n a  pam ią tkę  fo to ­
grafię m ias ta  i rzeki,  której zdjęcie sam 
zrobił  z okna swego pokoju.

Jeże li  się je s t  w hotelu, najbardzie j u- 
częszczanym przez cudzoziemców, kupiec w 
tej chw ili  z jawia się w pokoju, rozpakow u­
jąc  i rozk ładając  najspokojn ie j  swój tow ar  i 
rozm aw iając  tein  więcej, im się go mniej rozu­
mie. Ozy się co kupi — choćby na jm n ie jszą  
d robnostkę  —  czy nie, z tą  sam ą uprze j­
m ością i p ilnością  sk łada  swoje tow ary  i z 
ty m  sam ym  uśm iechem , z k tó rym  wszedł, 
odchodzi.

P a t rz m y  z ulicy, ja k  n a  p rogu  o tw ar­
tego sklepu kupiec p rzy jm uje  swego gośc ia ,  
z dw orsk im  praw ie  ce rem onia łem ! Kupiec 
pierwszy k ła n ia  się aż do ziemi i tak  po ­
chylony, patrzy  z ukosa, k iedy .jego klient,  
również pochylony, podn ies ie  się nareszcie. 
W tedy, p ros tu je  się, ale w tej chwili  ta m te n  
znowu się k łan ia ,  kupiec m u odpow iada i w 
te n  sposób baw ią się przez chwilę. Z da le ­
ka, gdy  się n ie  s łyszy słów zam ienianych , 
te au tom atyczne i c iągle pow tarzane  ukłony  
pobudzają do hom erycznego  ś m ie c h u ! Z upeł­
n ie  to tak  wygląda, ja k  owe zabawki u nas, 
w k tó rych  dw a człowieczki, związane na  j e ­
d n y m  sznurku, tak  są urządzone, że gdy  przy 
poruszeniu sznurka  je d e n  z n ich  powstaje , 
d rug i zaraz p rzed  n im  klęka.

(Ciąg dalszy nastąpi).



I, r Rząd francusk i wydelegow ał n a  plac 
P°.)U, do m a ry n a rk i  rossy jsk ie j  , swojego 
j^enta m orsk iego  w P ete rsbu rgu ,  w icehra-  
Jtógo de (.'■ uverville.

* **

(Depesze o trzym ane d z is ia j w  nocy.)

Petersburg. Boss. A gencya Tel. do- 
i ^W iadu je  się z au tentycznego źródła, że 
, ^ s t ę p e ą  M akarow a zam ianow any został ko­

mendant floty czarnomorskiej w i cead m i rał 
Skrydłow.

C z i f u .  Ze s t rony  japońsk ie j  p rzeds ta ­
wiają osta tn i  atak n a  P o r t  - A r th u ra ,  ja k  na-  
st? p u je : Z b rzask iem  dn ia  dem onstrow ały  
Japońskie łodzie to rpedow e i założyły równo- 
Cześnie mi ny  przy wjeździe do w ew nętrznego  
Portu, poczem się cofnęły i połączyły  z 
główną eskadrą. N astępn ie  ta  eskadra  wy- 
?tąpiła, aby sk łon ić  flotę rossy jską  do wy­
jazdu, co się też udało. P rzy  te m n a je c h a ł  
iP e tropaw low sk" na  ja p o ń sk ą  minę, która go 
Niszczyła.

S o f i a .  Z powodu śm ierci M akarowa 
*s. F e rd y n a n d  w y s ła ł  depeszę kondo lency jną  
*ło cara, a p rezyden t g ab ine tu  P e tro w  do 

! Ministra Lamsdorffa.

K R O I I K A

L w ó w , 15 kw ietnia.

— Z c. k. kolei państwowych.
W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej zamiano­
wano asp iran tam i: Stanisława Gorzeckiego dia 
oddziału YTII dyrekcyi w Stanisławowie, Em a­
nuela Silberbacha dla urzędu stacyjnego w Kor­
dowie i Stanisława Piaseckiego dla urzędu sta­
cyjnego w Eohatynie.

— Prof. Aleksander Michałowski
przybywa dzisiaj wieczorem do Lwowa i zamie­
szka w hotelu Europejskim.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie na prowincyi. W niedzielę, duia 
17 b. m.:

Stanisławów: prof. gimn. K. Strutyński 
„Elektryczność i jej zastosowanie" część II.

— Drugi powszechny wiecmauczycielski 
odbędzie się w dniach 16 i 17 lipea b. r. we 
Lwowie.

— Jarmark wyrobów krajowych.
Czynności przygotowawcze postępują w raźnem 
tempie, dzięki licznemu udziałowi i szczerej ocho­
cie do pracy ze strony pojedynczych sekoyj.

Protektorat nad jarmarkiem przyjęli: Pani 
Nainiestnikowa hr. Potocka, JE. P. Marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni i ks. Andrzej Lu­
bomirski.

W biurze jarm arku przy ul. Tańskiej 1 
(za hotelem George’a), wre już życie w całej 
pełni. Zgłoszenia wpływają codziennie. S -kcye : 
bandlowo-przemysłowa, finansowa, zabawowa od 
b y ły  już po parę posiedzeń, — w najbliższych 
dniach zbiorą się sekeye: budownicza, prasowa,, 
gospodarcza i inne.

Komitet odniesie się do Towarzystw „Po­
mocy przemysłowej" zawiązanych na prowincyi, 
do Towarzystw Sokolich i innych z prośbą o po­
parcie akcyi komitetu, celem zjednania dla ja r ­

marku jak  najliczntójszego udziału krajowych 
towarów — zakresu przemysłu fabrycznego, rę­
kodzielniczego i domowego.

Sekcya zabaw ludowych będzie mieć wa­
żne, ale i wdzięczne zadanie — będzie chodzić 
o stworzenie czegoś w rodzaju Prateru wiedeń­
skiego, małego Tivoli, ale w naszym guście i 
charakterze.

— Burmistrzem m. Myślenic wybrany 
z-.slaj' p. Ludwik Ambor.

— Wspólne święcone Tow. głuchonie­
mych „Nadzieja", odbędzie się w niedzielę, d. 
17 b. in., o godz. 7 wieczorem w lokalu Stów. 
„Gwiazda", u a któro wydział zaprasza członków 
rzeczywistych.

— Statystyka śmiertelności wśród 
lekarzy lwowskich. O l s  leka rzy  przed 
stawia statystykę śmierci lekarzy lwowskich za 
ostatnie 10 lecie. Umarło we Lwowie w osta- 
tniem dziesięcioleciu 53 lekarzy, z tego 17 w 
wieku poniżej 50 lat, 36 w wieku wyżej lat 50. 
Na uwiąd starczy zmarło 7, na nowotwór zło­
śliwy 6, na udar mózgowy 2, na porażenie po­
stępowe 1, na cukrzycę 1, na zapalenie n-mek 3, 
na zapalenie włók ni ko we płuc 5, na wadę sercową 
9, na dnr plamisty 3, na gruźlicę płuc 13, ode­
brało sobie życie 4.

— Ofiara zawodu. Onegdąi zmarł w 
Przemyślu na tyfus plamisty dr. Karol Iwański, 
lekarz powiatowy, nabawiwszy się go od jednego 
z chorych, którego miał w swej opiece.

— Ofiary. W  administracji G azety 
L w ow skie j złożyli: dla biednej Sikosińskiej: br. 
Ilagen 2 K. i N. N. z Tarnopola 2 K.; dia r o ­
dziny Kanueińskich: W. S. z Brzeska 3 K. i 
N. N. i  Tarnopola 2 K.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
dr. Karola Iwańskiego, lekarza powiatowego w 
Przemyślu, zmarłego na tyfus dnia 12 b. iu., 
złożyli urzędnicy starostwa przemyskiego 64 K., 
które radca Dworu Lanikiewicz nadesłał do fun­
duszu pensyjnego dla wdów i sierót po lekarzach 
do Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

— Ogłoszenie c. k. Namiestnictwa o 
tegorocznem wiosennem premiowaniu koni zamie­
szczone jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiej­
szego numeru G azety L w ow skie j.

A Tajemnicza śmierć pod kołami 
pociągu. Wczoraj około gdziny 10 wieczorom 
poeiąa' towarowy nr 507, zdążając ze Lwowa 
do Barszczowiec, przejechał na śmierć czterdzie- 
stokilkuletniego Andrzeja Dmytraka, właściciela 
realności we wsi Zniesienia. Koła pociągu ode­
rwały Dmytrakowi głowę i roztrzaskały czaszkę.

Przypuszczają, że Dmytrak padł ofiarą 
własnej nieostrożności.

Po spisaniu protokołu na miejscu wypa­
dku przez komisję sądowo-lekarską, odstawiono 
zwłoki Dmytraka do kostnicy w Zniesieniu.

A  Zgubiono w przechodzić ul. Kocha­
nowskiego złotą bransoletę ozdobioną turkusikami.

A  Znalezioną jeszcze w dniu 2 gru 
dnia z. r. w rowie obok toru kolejowego w Tła 
wie, tuż przy budce strażniczej nr. 5 ' ,  torebko 
damską, zawierającą 3 czeki bankowe na 86 
funt. szter. możo odebrać właścicielka w starostwie 
w Rawie.

A Gołąb pocztowy. Właściciel go­
łębia pocztowego, który ma na nodze pierścień 
ołowiany ze znakiem „ 7 7 —B. S. —03", może 
celem odebrania swej własności, zgłosić się w 
policyi.

#SBl

Tak, mają s łuszność — kłam ie!  Albowiem 
nauka m ą d ry c h  roz tropnem  je s t  kłamstwem....  
D oeteina sap ien łum  p rudens est mendacium .... 
K łam ał,  gdy  m ów ił im, jako  zakon miłości, 
w s tosunku  mężczyzny do kobiety, uznaje za 
je d y n e  prawo, bo oto teraz sarn postąp ił  ina­
czej.... K łam ał  sobie i innym  na  każdym kroku 
i w każdem słowie, mówiąc, jako w coś w ie­
rzy.... A lbow iem  je d y n ą  w n im  praw dą  była 
jeno żrąca wątpliwość... .

M rok gęs ty  zapadał.  Kazimierz odstąpił  
od okna i przeszedł się k ilkakro tn ie  po^ izbie. 
U siłow ał rozproszyć czarne myśli, które go 
opanow ały .  P ociesza ł s i ę :  E ,  burza przem i­
nie. W szak już  n ie jednokro tn ie  grożono mu 
k lą tw ą, sądem, a skończyło się n a  niczem....  
M ożnych p ro tek to rów  znajdzie, i n ie uczynią 
mu nie.. ..  A le  R a ch e l i?  W szak j ą  na  podsta­
wie g łup ich  g a d a ń  Morozowej, mogli zaraz 
schwytać, uwięzić, o czary obwinić i skazać.... 
A pospólstwo wileńskie , rozdrażn ione przeciw 
Żydom, gotowe było ukam ienow ać j ą  bez s ą ­
du.... P rzypom nia ło  m u się dziełko Ząbkowi- 
cza „M łot n a  czarownice", p isane  w edle o ry ­
g ina łu  łac ińsk iego  „Malleus m alef icorum ", 
które mu n iedaw no w ręce wpadło . Przepi 
sane ta m  by ły  sposoby postępow ania  z cza­
rownicami, dochodzenia ich  w iny i t racenia .. . .  
Zadrżał.  T rzeba było n a ty ch m ias t  zapobiedz 
n iebezpieczeństwu, o k tórem  m ów ił Duchno- 
wicz..., uprzedzić B e tsa la ,  s k ło n ić ,  aby z 
wnuczką wyjechał.. . .  Dobrze, że w ypraw ił  
Halszkę, bo wobec tego może g a d a n ia  p rzy ­
cichną....

Obejrzał się wokół. Było już  zupełn ie  
ciemno. Teraz m óg ł n iepos trzen ie  wyjść z 
dworku i przedostać  się n a  u licę Ja tkow ą,  
kody mieszkał Betsal.

N ie  zwłócząc, wybiegł .
Ulica Ja tkow a, d ługa  a wazka i bardzo j

n iech lu jna ,  zam ieszkana wyłącznie przez ż y ­
dów, pogrążona  b y ła  w mroku, że domu od 
domu tru d n o  było rozeznać. Domki małe, 
s ta re ,  w alące się a b rudne  i cuchnące. K a­
zimierz, idąc spiesznie, ś lizgał się i u tykał 
n a  w ysta jących  z błota, w ilgo tnych  kam ie­
n iach ,  ale szedł n iezm ordow anie  i dom B et­
sa la  poznał odrazu. Był on nieco większy 
od in n y c h ,  chociaż niem niej n iech lu jny .  
Lyszczyński w bieg ł do sieni, zupełnie  ciemnej, 
i w d ra p a ł  się n a  k ilka strom ych, b ło tn is tych  
i w ilgo tnych  schodów. W  tym momencie 
drzwi się w górze o twarły , i s tanę ła  w  nich, 
w blaskach, p ły n ą c y c h  z izby, Rachel.

Ujrzawszy Łyszczyńskiego, cofnęła się 
zdum iona.

— Wy, p a n ie ?  o tej porze?...  — sp y ­
ta ła  s t łum ionym  głosem, szybko drzwi zam y­
kając za sobą.

N ie  tak jednak  szybko, iżby Kazimierz 
dostrzedz n ie  m ógł siedzących w głębi izby 
rab ina  i m łodego B arucha.  To mu przypo­
m nia ło  s łow a Betsala, k tóry  chw ali ł  rozum 
owego B a ru c h a  i rzekł,  jako radby  aby go 
Rachel poślubiła... .

K rew  uderzy ła  mu do głowy.
— W ejdźmy!...  — rzekł ostro  — ważne 

sp raw y mam....
A le Rachel u ję ła  go za rękę i poc iąga­

ją c  w głąb  ciemnej s i e n i , szep ta ła  p o ­
sp ieszn ie  :

— N ie teraz....  n ie dzisiaj.... przyjdźcie , 
panie, ju tro . . . .

— Tam  je s t  m łody  B arach ,  — p rze rw ał  
gw ałtow nie  Lyszczyński — którego  poślubić 
m a s z !...

(C iąg dalszy  nas tąp i ) .
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ADAM KRECHOW1ECKI.

POWIEŚĆ NA TLE HISTORYCZNEM XVII. W.
(Z CYKLU: „O TRON").

V.
(Ciąg dalszy).

P rzeorysza  sk łoniła  się w milczeniu i za­
j ę ł a  m iejsce w  kolasie, obok spoczywającej 
ja k  w  om dlen iu  Halszki.  Pojazd ruszył,  i K a ­
zimierz został sam.

Już teraz n a  p raw dę  i n a  zawsze sam. 
P a trząc  za unoszącym Halszkę pojazdem, 
czuł, że m u  się usuw a z duszy ciężar olbrzymi. 
A  przecież on tę  n iew ias tę  tak  n am ię tn ie  do 
n ie d a w n a  jeszcze m iłował 1 W ięc cóż j e s t  czło­
wiek i jego  uczucia?  Teraz  w yraźnie  widział, 
że ten  Lyszczyński,  k tó ry  przed laty  p rzy jm o­
w a ł  m nie jsze św ięcenia  w klasztorze OO. J e ­
zuitów, zaciekły w nauce, a żarliwy w wierze; 
ten, k tóry  potem, zapłonąwszy m iłością  ku 
pięknej Halszce Szółkowskiej, wszystko dla 
niej rzucił  i za n ią  podążył w świat; ten, kfcó 
'rego przez la t  wiele ta rg a ł  szatan zazdrości,  
te n  szaleniec, t raw iony  później tę sk n o tą  do 
'opuszczonej i wzgardzonej m ałżonki —  ten  
d a w n y  Lyszczyński,  a obecny, to dwóch lu ­
dzi zgoła do siebie n iepodobnych .

Tam ten  pierwszy, porywczy, gw ałtow ny, 
czyn ił  n ie raz  źle, ale czynił to w uniesieniu .

»Gazeta Lw owska<, z dnia i

P o ry w a ła  go ja k aś  s i ła  i niosła. B yły  wszak­
że chw ile  ukojenia, naw e t  pogody; by ły  znów 
takie, w k tó rych  on, czując się wyższym, m ą ­
drze jszym  od innych ,  p ra g n ą ł  coś z siebie 
tym  in n y m  dać, in nych  nauczać, podnieść, 
s iłą wymowy zagrzać i porwać. Z tego w szyst­
kiego teraz nie zostało nic. D aw ne ukochania  
i zapały  w ygasły !

Oddali ł  od siebie Zcchnę, oddalił  H alsz­
kę, tak bardzo n iegdyś ukochaną,  i ani razu 
nie d rgnęło  w n im  serce. 1 teraz jeszcze cza­
sem zag łęb ia ł  się w  naukow e badan ia  i księgi,  
ale bez ś ladu  daw nego zapału. Im  usilniej 
p ra g n ą ł  dotrzeć do p raw dy ,  tein ona dalej 
uc ieka ła  od niego, a on w pada ł w zn iechęce­
n ie  i rozpacz. Coraz gęs tszy  otaczał go mrok. 
W śród  nocy bezsennych d ręczyły  go m y ś l i : 
jak i  przeto cel życia, skoro ca ła  m ądrość  
ludzka rozbija się o je d e n  znak zapytania,
0 je d n ą  n ie rozs trzygn ię tą  w ą tp l iw o ść ?  D la ­
czego on n ie  może żyć tak, ja k  inn i,  k tórych  
otacza cisza i spokój ? Bo ci inni —  odpo­
w iadał sam sobie — żyją j a k  bezmyślne zwie 
rzęta. W ie rzą  w to, w co im nakazano  wierzyć; 
odw raca ją  się z um ysłu  od zagadnień ,  które 
m ąciłyby  im spokój.... A on myśleć m usi i 
działać musi....  I n a p a d a ła  go znowu chęć 
działania . W ówczas wychodził z zaniknięcia
1 rzucał się w tłum . Szukał m łodych  um y­
słów i na  n ich  próbow ał swojej nauki.  W i­
dząc, ja k i  w pływ  w yw iera ,  czuł się na  chwilę 
potężnym , n iem al w szechm ogącym .. .

A  teraz i to odpadnie  od niego.... Duch- 
nowicz w uniesien iu  p rzeds taw ił  m u  w szyst­
kie nas tęp s tw a  jego  działania. Oto wniósł za­
mieszanie, zamęt, nieszczęście w rodziny ; n ie ­
baw em  wszyscy złorzeczyć mn b ę d ą ;  n ad  jego 
g łow ą zbiera się burza, a naw e t  ci, którzy go 
miłowali,  ja k  Duchnowiez, bun tu ją  się, za­
rzucając, że w łasnym  słowom  kłamie.,..

3 kwietnia 1904,

A  Kronika policyjna. Pani M. J., 
właścicielka piekarni, doniosła dziś policyi, że 
parobek jej Jakób Sibiga, sprzeniewierzywszy na 
jej szkodę 30 K , zbiegł ze służby.

Zgubiono złoty zegarek damski, podwójnie 
kryty, wartości 160 koron.

W  realności przy ul. Kazimierzowskiej 1. 
41 przytrzymano dziś notowanego złodzieja J a ­
na Cliomińskiego, w obwili, gdy usiłował skraść 
wiszącą w sieni tego domu lampę.

— Śledztwo karne przeciw Sabin owi 
Socliockiamu, słuchaczowi medycyny, o zamach 
morderczy na kanonika gr. kat. kapituły ks 
Pakieża, zostało już ukończone. Socbocki na pod­
stawie orzeczenia sądowych lekarzy-psyehiatrów, 
jako umysłowo niedołężny odstawiony został do 
Zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie.

— Zmarła w ostatnich dniach: we .Lwo­
wie, Tekla Rudnicka, w 50 roku życia.

— Śmiertelny wypadek w kamie­
niołomie. W kamieniołomie wsi Starzawy, n a ­
leżącym do Kaimami Freidenheima z Przemyśla, 
przygniótł onegdaj na śmierć — jak  donoszą z 
Dobro mila — odłam skały zajętego tam wydo­
bywaniem kamieni zarobnika Mikołaja Tymczy- 
szyna.

— N a Uniwersytety francuskie uczę­
szcza w r. b. 30.405 studentów.

— Najstarszy kościół w Wiedniu.
Dawny kościół polski w Wiedniu pod wezwa­
niem św. Ruperta jest najstarszym kościołem, 
a zarazem najstarszym zabytkiem budowlanym 
stolicy naddunajski.ej. Świątynia została wznie­
siona jeszcze w VIII. wieku W r. 1840 Wie­
deńczycy obchodzili bardzo uroczyście l . l0 0 - le -  
tnią rocznicę istnienia tej starożytnej pamiątki. 
Cesarz Ferdynand i jego małżonka cesarzowa 
Anna wraz z całym dworem brali udział w ob­
chodach jubileuszowych. Około 1850 roku ko­
ściół św. Ruperta oddano do czasowego użytku 
mieszkających w Wiedniu Polaków. Tam odby­
wały się nabożeństwa, kazania, nieszpory, śluby 
i chrzciny polskie. Kościół ten nazywano po­
wszechnie D  e Pólnische K ircho. Po latach 50 
Polacy przyszli do posiadania w Wiedniu wła­
snego kościoła OO. Zmartwychwstańców. Odtąd 
kościół św. Rupreta opustoszał', a raury za­
częły się chylić ku upadkowi. Obecnie zbierają 
Wiedeńczycy składki na odnowienie tej staro­
żytnej świątyni.

— Akademia policyjna. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w Berlinie ma zamiar za­
łożyć w Hannowerze Akademię specyalnie dla 
kształcenia policyjnych komisarzy, urzędników i 
oficerów.

— Napad na wartę. RussJcie Słow o  
donosi o nocnym napadzie w mieście Groźno, 
na Kaukazie, na posterunek wojskowy, pilnują­
cy składów siana. 82 pułku Dagestańskiej pie­
choty. W  nocy 27 marca kilkunastu uzbroić 
nycli krajowców poczęło się zbliżać do wojsko­
wego posterunku. Stojący na straży Gorikow 
wezwał ich do zatrzymania się, a po wezwaniu 
strzelił w górę na alarm. W tejże chwili w od­
powiedzi sypnął się na niego grad kul. Gori­
kow ranny ciężko padł na ziemię, drugi stra­
żnik Dżawachaszli otrzymał lekką ranę. — 
W  obeo nadbiegającej pomocy napastnicy spie­
sznie sic oddalili Natychmiastowa pogoń nie 
wydała żadnych rezultatów.

— Tajemnicza zbrodnia. Wielki ty­
dzień w Moskwie zamąciło wraź nie zuchwałej

zbrodni, okolicznościami przypominającej zamor­
dowanie Tomaszewskiego w Wilnie, którego 
zwłoki, jak  wiadomo, wysłano do Moskwy w 
koszu. Dnia 7 kwietnia o godzinie pół do 12 
w nocy odszedł z Moskwy pociąg świąteczny, 
dodatkowy, w kierunku do Tuty. Wszystkie w a­
gony przepełnione, półki przefaowane wszelkiego 
rodzaju pakunkami, a nawet przejścia nie były 
wolne od tłumoków. Ze względu na święta, nikt 
nie zwracał zbytniej uwagi na pakunki, jednak 
dwa tłumoki, z których sączyła sio krew, w ła­
sność dwóch pasażeró w, były zbyt nieprzyjemnem 
sąsiedztwem, żeby nie chciano protestować. N i ­
komu jednak nie przyszło na myśl, by w pa­
kunkach było ciało człowieka, przypuszczano 
tylko, że właścicielami ich są rzeźni j ,  którzy 
przewożą mięso zakupione w Moskwie do j e ­
dnego z sąsiednich miasteczek. Na protest nie­
znajomi przenieśli krwawiące się tłomoki do 
przejścia. Dalsza podróż aż do stacji Sierpu- 
chow przeszła bez zwracania uwagi na pasa­
żerów i ich bagaże. O godzinie 4 rano jeden z 
konduktorów począł dopytywać się v  wagonie, 
do kogo należą pakunki w przejściu. Gdy w ła­
ścicieli nie było, wyniesiono tłumoki na peron 
stacyjny i tu w obecności żandanua kolejowego 
przystąpiono do rewizyi. W jednym tłumoku 
znaleziono odrąbane nogi, w drugim tułów mę­
ski z odciętą głową.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, że by­
ły to zwłoki, kancelisty kolei moskiewsko brze­
skiej, Bodjanowa, który zniknął nagle z Moskwy 
dnia 6 b. m.

— Kradzież armat. W grudniu r. z. 
ukradziono 6 dział historycznej wartości z ro­
tundy arsenału w Woolwich. Teraz dopiero wy­
śledziła polieya i aresztowała sprawców lcadzieży, 
nazwiskiem Athrus i Sestrms. Działa sprzedali 
złoczyńcy niejakiemu Dawiesowi, który je przeto­
pił na miedź.

— Marka, pocztowa za 34.800  
koron. W Londynie drogą publicznej lioytacyi 
została sprzedaną w tych dniach błękitna mar­
ka wyspy Mauritiusa (Tsle de France), brzmiąca 
na 2 pensy, za 1450 funtów szterlingów, czyli 
34.800 koron. Marka ta ma błędny napis „Post 
office" zamiast „Post paid" i pochodzi z roku 
1847. Nabywca marki był podstawioną osobą, 
prawdziwym nabywcą jest ks. Walii, następca 
tronu angielskiego. Właściciel owej drogocennej 
marki nabył ją  przed 40 laty za kilka pensów 
i odkrył ją  obecnie, porządkując swoje zbiory. 
Obie marki z wyspy Mauritiusa z r. 1847 mają 
wysoką wartość dla filatelistów. Cena marki o 
barwie ceglastej wynosi wedle katalogu zna­
czków pocztowych około 18.000 koron; dwupen- 
a,owej marki ciemno-błękitne około 24.000 koron. 
Marki błękitne z błędnym napisem są taką 
rzadkością, że ich katalog wcale nie wymienia. 
Nabytą obecnie za 34.800 markę wcieli, jak  się 
zdaje, ks. Walii do zbioru króla Edwarda, który 
jako następca tronu był zapalonym filatelistą. 
Zbiór jego jest pod względem liczebnym trzecim, 
z rzędu, już bowiem w roku 1800 obejmował 
170.000 sztuk. Największy zbiór marek posia­
da Ferrari, syn hr. Ferrari ego, znanego fi­
nansisty, Zbiór ten liczy 250.000 sztuk i osza­
cowany został na 7 milionów franków. Drugim 
z rzędu zbiorem mógt sio pochwalić car Aleksan­
der III.

— Podziemne pokłady lodu. Pisma
rossyjskie donoszą, że w miejscowościach, gdzie 
ześrodkowane zostały wojska rossyjskie, znajduje



się żyła podziemnego lodu. Żyłę tę odkrył znany 
uczony Middendorf. Ciągnie się ona od Bergeń- 
skiego wybrzeża przez całą Syboryę, część Man- 
dźuryi i dochodzi nawet do kirgiskich stepów. 
Odkrycie to potwierdza również prof. Zaleski, 
który przy badaniu źródeł mineralnych natrafił 
w obwodzie Bernaulskim na pokład odwiecznych 
podziemnych lodów. W sierpnin nawet na p e ­
wnej głębokości w studniach znajdował prof. Za­
leski skały nigdy nie topniejącego lodu. W doli­
nach bardzo łatwo jest dokopać się lodu. 
gdyż znajduje się on w niektórych miejscach tuż 
pod cienką warstwą ziemi. Okoliczność ta po­
siada nadzwyczaj doniosłe zmaczenie dla armii, 
czysta woda bowiem jest jednym z najpewniej­
szych zabezpieczeń od epidemii, od których na 
wszystkich wojnach ginie dziesięćkroć tyle ludzi, 
co od kul. Żadne sztuczne zaś oczyszczanie, za 
pomocą najlepszych nawet filtrów, nie może d3Ć 
wody tak czystej, jak woda, otrzymana z lodu. 
Przytem utrzymując wodę z lodu, unika się je­
dnego jeszcze niebezpieczeństwa — otrucia. Pod­
czas ostatniej kampanii tureckiej ludność na 
Kaukazie przed opuszczeniem swych domowiek 
część studni zasypała, część zaś zatruła. Filtry 
zatrzymują wprawdzie drobnoustroje, lecz rozpu­
szczoną w wodzie truciznę przepuszczają Żyły 
lodowej zaś zatruć nie można.

— Służące w Japonii. Państwo mi- 
kada jest rajem dla służących. We wszystkich 
innych krajach przepaść dzieli panią domu do 
jej służby, tymczasem w cesarstwie „wschodzą­
cego słońca11 damy z towarzystwa i subretki żyją 
prawie jak  siostry. Służąca w doinn japońskim 
uważana jest do tego stopnia za członka rodzi­
ny, że w nieobecności państwa przyjmuje wizyty, 
częstuje gościa herbatą, którą zapija z nim razem, 
gawędząc. Biorą też udział we wszystkich zaba­
wach, pani zabiera je do teatau, na spacery, na 
pikniki, słowem wszędzie, dzięki ez* mu przyswa­
ja ją  sobie służące bardzo dobre maniery i celują 
w znajomości przepisów towarzyskich. 'J aki pou­
fały stosunek ma wszakże jedną niedogodność — 
większą wprawdzie dla Europejczyków niż dla 
Japończyków, — oto służąca japońska nie zna 
posłuszeństwa biernego. Jakkolwiek ma dużo do­
brej woli i zazwyczaj bywa do pracodawców 
bardzo przywiązana, czego daje niejednokrotnie 
zdiuniewająee dowody, niemniej nie zgadza się 
nigdy na to, aby zostać automatem, działającym 
na ślepo bez sądu i zrozumienia Obdarzona zmy­
słem krytycznym, wypełnia dany rozkaz tylko 
wtedy, gdy wydaje jej się rozumny, gdy jej od­
powiada; jeśli zaś uzna go za niedorzeczny, nic 
na świecie nie zmusi jej do posłuszeństwa. Syn 
dalekiego Wschodu posiada zatem służbę nie tyle. 
po to, by zostać obsłużony, ile aby być otoczony; 
stanowi ona raczej rodzinę i straż honorową. 
Gdy Japończyk wychodzi w interesach, cały dom 
mu towarzyszy, gdy powraca, domownicy go wy­
przedzają i witają na progu domu. W rodzinach 
bogatych ci domownicy są bardzo liczni, każdy 
jej członek ma swego lokaja lub pokojówkę, a 
nadto kucharza albo kucharkę. W domach skro­
mnych bywa zazwyczaj „10— 12 służących. P ra­
cują jednak nie wiele, ale są też licho płatni; 
często dostają tylko pożywienie i od czasu do 
czasu podarunek.

— Stalowe trotuary. W kilku mia­
stach Ameryki północnej układają na próbą tro­
tuary z płyt stalowych Koszt płyt tych grubości 
1 ctm, wynosi na L metr kw. około 6 koron.

Italii H o - i M n i
Cs. b.) Z  muzyki. Nie wiem, czy wzno 

wicna wczoraj „Gejsza11, jodyna gedna konku­
rentka Offenbacha, Straussa i Sullivana, będzie 
na tyle silną, by w oczach naszych melomanów 
lekkiego znaku wytrzymać konkurencje także 
z „Posłańcem" Ziehrera. Brak jej prawdziwej 
rury od pieca, prawdziwego deszczu, prawdzi­
wego czeskiego feldwebla i innych jeszcze pra­
wdziwości. Muzyka wprawdzie nie tylko ładna i 
dowcipna, ale także elegancka, libretto przyzwoite, 
malowniczość obrazów scenicznych wielka, ale 
zawsze prawdziwej rury brak. Zresztą ., veclercr»o.

Pod względem zewnętrznym, zwłaszcza de­
koracyjnym nowa nasza „Gejsza" przewyższa 
niewątpliwie starą, którą coś około 30 razy 
oglądaliśmy w ś. p. teatrze Skarbkowskim. Nie 
śmiałbym twierdzić, że także pod względem wy­
konania, zwłaszcza muzycznego. Ze starej gwar- 
dyi zostali pp. Klisze^ska, Kasprowiczowi! i Le- 
lewicz i ci byli też najlepszymi Dobrą była również 
p. Traciliewiczówna w roli Mimozy, zwłaszcza 
zasługuje na uznanie dobrze mówiona proza i 
swobodna gra. Zdaje mi się w ogóle, że p.  Tra- 
cikiewiczówna mogłaby z powa dzeniem wypeł­
niać wydział lirycznych amantek operetkowych 
na naszej scenie, bo i niewątpliwie jest, muzy­
kalną, a pewne braki głosowe, zwłaszcza w śre­
dnicy, mniej dają się odczuć w operetce, aniżeli 
w operze. Partyę angielskiego oficera, odpowie­
dnio przetransponowaną, objął po p. Boguckim 
i przeprowadził dobrze p. Malawski, zadowala- 
J4C4 była również p. Orezyńska, której rola jest 
zresztą^ prawie wyłącznie mówiona. Mniej wy­
starczającymi byli inni, nie wyłączając przed­
stawiciel^ większych partyj. jak pp. Kratochwila 
i  uzerwinskiego.

Antoni Godziemba Wysocki, autor
kilka powieści, z których ostatnia p. t . : „Naro­
dziny upiora", przyjęta była bardzo życzliwie 
przez prasę warszawską i tutejszą, złożył dy- 
rekcyi naszego teatru dramat fantastyczny p. t.: 
„Słońce",

Z teatru donoszą: „Skarb", tragedya 
poety Leopolda Staffa, ukaże się we wtorek. Dy- 
rekeya dokłada wszelkich starań, aby to dzieło 
młodego autora „Snów o potędze", wystawić w 
rodzinnem jego mieście najświetnioj. W przed­
stawieniu biorą udział najwybitniejsi, artyści na­
szej sceny. Nowe dekoracye i oryginalne kostiu­
my przygotowały pracownie teatralne, według 
pomysłu p. Jasieńskiego.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w piątek, po raz dwunasty „Eros 
i Psyche", fantazya dramatyczna w 7 rozdzia­
łach przez Jerzego Żuławskiego, muzyka Jana 
Galla.

W  sobotę po raz drugi „Gejsza", japoń­
ska' operetka w 3 aktach z prologiem. Libretto 
Oven Halla, muzyka Sidney Jonesa. Nowa wy­
stawa.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu. po cenach dramatu, po raz trzydziesty 
drugi „Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach 
Henryka Reinhardta.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po 
raz 13 „Eros i Psyche", fantazya dramatyczna 
w 7 rozdziałach przez J. /mławskiego, muzyka 
Jana Galla.

W poniedziałek po raz trzeci „Gejsza", 
japońska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

We wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Skarb", tragedya w 3 aktach, napisał Leopold 
Staff. W przedstawieniu biorą udział p a n ie : 
Bednarzewska, Solska, Gostyńska, Rybicka, J a n ­
kowska, P o łęcka ; pp.: Chmieliński, Solski, Gie­
rowski, Wysocki. Feldman, Kwiatkicwicz, An- 
toniewski. Węgrzyn, Jaworski, Roman, Nowa­
cki, Bielecki, Adwentowicz, Kliszewski, Brzozow- 
ski, Malski i inni.

Repertuar „Filharmonii" lwowskiej
W sobotę, dnia 16 b. m,, wielki, koncert 

filharmonic/ny ze współudziałem p. Aleksandra 
Michałowskiego, pianisty i Ireny Wieńkowskiej, 
śpiewaczki.

Program: I. 1. Wagner „Tristan i Polda", 
przygrywka, wykona orkiestra .15 p. p. pod kie­
rownictwem kapelmistrza p Kouopaska 2. a) 
Rubinstein: „Noc", b) Schumann „Widiuimg", 
odśpi wa z to w. fortepianu n. Irena Wieńkow- 
ska. 3. Schumann: „Koncert a -m o l i" ,  odegra 
z tow. orkiestry p. A. Michałowski. — II. 1. 
Chopin: „Koncert c-moll", odegra z tow. orkie­
stry p. A. Michałowski. 2. aj Gall: .Serenada", 
b) Puccini: „Tosca", odśpiewa p. Irena Wień- 
kowska 3. Saiut-Sailns: „Afryka11, odegra z tow. 
orkiestry p. A. Michałowski.

Akompaniament p. Fr. Neuhauser. Począ­
tek koncertu o godz. pół do 8 wieczorem.

B ada m iasta Lwowa.
(Posiedzenie z  dn ia  14 kw ietn ia).

N a  początku wczorajszego posiedzenia 
Rady, k tó re  p rezyden t dr. M a ł a c h o w s k i  
otworzył o godzinie 7(30 wieczorem, zainter-  
pe low ał r. I h n a t o w i c z  przed p rzys tąp ie ­
n iem  do porządku dziennego, w spraw ie  
rzekom ych  nadużyć, w ykry tych  w os ta tn ich  
dn iach  w d ep a r tam e n c ie  IV. B. (wojskowo- 
m eldunkow ym ).

W  odpowiedzi n a  tę in terpelacyg, p r e ­
zydent dr. M a ł a c h o w s k i  złożył n as tęp u ­
jące  o św ia d c z e n ie :

Dwóch dyetaryuszy  m ag is tra tu  oskarżyło 
się w zajem nie o nadużycia, popełn iane  rze­
komo w  ten  sposób, że pobierać  mieli od 
s tron  in te resow anych  d robne  kwoty  n ie w ła ­
ściwie i n ienależnie ty tu łem  grzywien. Do­
chodzenia  p row adzone w tej mierze przez 
dyrek to ra  m a g is tra tu  p. L ukasa  n ie  d o s ta r ­
czyły dotychczas dowodu, iż te nadużycia 
is to tn ie  były  popełn ione  i czy te obw in ien ia  
nie są p rzypadkiem  w ynik iem  wzajemnej 
n ienaw iśc i.  Dalsze dochodzenia są więc w 
toku i jeże li  dostarczą dowodu czynu prze­
w idzianego u s taw ą  karną ,  akta oddane zo­
s taną  w ładzom  sądowym do w łaściwego u- 
rzędowania, je ś l i  zaś dochodzenia te w yka­
żą tylko nadużycia  służbowe, wówczas w inni 
zos taną  p rzykładnie  ukarani.

Co do tego, że jeden  z w m ieszanych  w te 
aferę u rzędników  ma być k rew nym  jednego  
z radnych ,  j a  abso lu tn ie  o tern n ic n ie  wiem, 
gdyby  jednak  tak było naw et,  to czy k r e ­
wny, czy nie k rew ny  radnego, trak to w an y  
będzie jednakow o i je ś l i  zawinił, u karany  
zostanie.

J a k  w sp o m n ia łe m ,  idzie tn o d ro ­
bne kwoty  od s tron  rzekomo n iena leżn ie  po ­
brane, o jak ie jś  defraudacyi lub m a lw ersa ­

c j i  n a  n iekorzyść funduszów gminy, n iem a 
zatem mowy. J e d e n  z obw in ia jących  i obwi­
nionych  dyetaryuszy, rzucił  naw e t  podejrze­
nie n a  jednego  z urzędników  konceptowych
0 n iepraw id łow ości w  urzędowaniu. I  w tym  
względzie także są dochodzenia z ca łą  .ści­
słością prowadzone. J e d e n  z obwinionych 
dyetaryuszy zrezygnował ze swej posady
1 n ie  pracu je  już  w m agistrac ie ,  drug i zaś 
został n a  razie, p rzen ies iony  do ekspedytu . 
W  przedmiocie m a n ip u la c j i  i kasowości w 
dotyczącym biurze i w ogóle w m agistrac ie ,  
g rem ium  m ag is tra tu  odbyło cały  szereg spe­
c ja ln y c h  posiedzeń i w k ie runku  re fo rm y i 
wzmocnienia kon tro li  powzięło cały szereg 
uchw a ł  i zarządzeń, które już  weszły w ży­
cie i k tóre  — ja k  m am  nadzieję — w p łyną  
skutecznie n a  zapobieżenie m ożliwym n a d ­
użyciom i nieprawidłowościom.

Oświadczenie to p rzy ję ła  R ada do swej 
wiadomości,  poczem r. N e u m a n  im ieniem  
szewców sprzedających obecnie gotowe obu­
wie n a  placu M is jo n a rsk im ,  dom agał się 
w yznaczenia im miejsc do sprzedaży n a  p l a ­
cu Krakowskim, S trzeleckim  lub n a  S ta ry m  
Rynku.

W niosek  ten  przekazano do r e g u la m i­
nowego trak tow an ia .

R a d n y  N e u m a n  dom agał się n a s tę ­
pn ie  w prow adzania  w życie ta rgow icy  na  
placu Gosiewskiego.

P re zy d e n t  dr. M a ł a c h o w s k i  oświad­
czył, iż sp raw a  ta  n iebaw em  pojawi się na  
porządku dziennym  R ady miejskiej.

Z kolei r a d n y  dr. L  i s i e w i e z re fero ­
w ał sp raw ę u tw orzen ia  w ulicy T ea tyńsk ie j 
ekspozytury  policyjnej kosztem 700 koron.

W niosek  te n  po krótkiej dyskusyi p rzy­
jęto, uchw ala jąc  zaraz rezolucyę, postaw ioną 
przez rad. R i e d l a ,  by m a g is t ra t  p rzed ło ­
żył do 6 tygodn i plan  reorganizacyi bez­
pieczeństwa publicznego we Lwowie.

N as tępn ie  toczyła się dłuższa, n ie zw y ­
kle ożywiona dyskusya, nad  sposobem po 
kryc ia  n iedoboru budżetowego n a  r. 1904.

P ierw szy  zab ra ł  głos dr. R u  c k e r ,  a 
w ystępu jąc  przeciw  podwyżce g rosza  czyn­
szowego, zap roponow ał n a  podwyższenie po­
datku zarobkowego z 40 n a  50 procent,  5 
p rocen t podatku dochodowego o 25 procent,  
oraz pokrycie resz ty  deficytu budżetowego z 
gotówki.

R adny  dr. L o e w e n  s t e i n  w d łuż­
szym, n iezw ykle  rzeczowym wywodzie w yka­
zywał, że proponow ane przez genera lnego  
re fe re n ta  budżetu podwyższenie grosza czyn­
szowego, celem pokrycia  tegorocznego defi­
cytu jest. n iedosta teczne  i n iebezpieczne. - 
Ciężar z takiej podwyżki spadn ie  w głównej 
mierze n a  mieszkańców uboższych, gdy prze­
ciwnie za osoby, za jm ujące większe m ieszka­
nia, poniosą  ciężar ten  właścic iele  realności.  
Z resztą zaprowadzenie tak iego  podwyższenia 
w ciągu roku adm in is t racy jnego  wprowadzi 
n ie s łychane  zamieszanie w gospodarkę m ie j­
ską i w f inansow y bilans każdego w łaścic ie­
la realności.

Dalszym  motywem, jaki sk łan ia  m ów ­
cę do p rzem aw ian ia  przeciw podwyżce g ro ­
sza czynszowego, je s t  w zgląd także na  to, 
że tak ie  podwyższanie podatku  realnościo-  
wego na ju jem n ie j  musi w p łynąć  za. obniże­
n ie  rządowego podatku  domowego, o które 
tak usilne czyni się obecnie s ta ran ia .

Celem chwilowego pokrycia  n iedoboru  
budżetowego, należy, zdaniem  mówcy, w s ta ­
wić w budżet pozostałości basowe z fu n d u ­
szów indem nizacy jnych , uzyskanych  z dóbr
m ie j s k i c h , w czasie zniesienia pańszczy­
zny. W praw dzie  pokrycie takie deficytu  b y ­
łoby  tylko ła tan in ą ,  lecz z drugiej s trony  
pow inno zachęcić Radę, by n a ty c h m ia s t  po 
uchw alen iu  budżetu n a  rok 1904 za ję ła  się 
uzdrow ieniem  budżetu  miejskiego na  dalszą 
metę. —• N ależa łoby  tu zastanow ić  się nad  
w prow adzen iem  podatku od fortep ianów , lu k ­
susow ych w ód m inera lnych  i in n y c h  rzeczy 
zbytkownych .

W  końcu zwrócił jeszcze dr. Loew en- 
s te in  uw agę n a  konieczną potrzebę po d n ie ­
sien ia  pow agi p rezydyum  m ia s ta  i wzmo­
cn ien ia  zaufania publiczności do a d m in is t ra ­
c j i  m iejskiej.

Mowę dr. L  o e w e  n  s t  e i n  a nagrodzono  
oklaskami.

R. B i e n i e e k i  na  w ypadek uch w a le ­
n ia  podwyżki podatku  czynszowego postaw ił  
nas  tę pu j ący wniosek:

„Sekcyi drugiej p rzysługuje  prawo na 
wniosek m a g is tra tu  obniżać w klasie n a j ­
wyższych czynszów po nad 6000 K. grosz 
czynszowy, zasługującym  n a  uw zględnien ie  
p rzeds ięb iors tw om  przem ysłow ym  oraz sk le ­
pom".

R. N e u m a n  pop ie ra ł  wnioski dr. Ru- 
ckera.

R. dr. B y k  zastrzegł się p rzedew szyst-  
kiem przeciw  w ydrukow anem u  w sp raw ozda­
niu tw ierdzeniu  k o m is j i  budżetowej, jakoby  
budżetowano w la tach  poprzedn ich  zbyt op ty ­
m is tycznie i stw ierdził ,  że budżetowanie było 
zawsze ostrożne. Jeżeli  w ynik i takiego bu­
dże tow ania  by ły  złe, to s tało  się to n ie  z 
w iny g en e ra ln y c h  referentów , lecz wbrew ich 
woli i wywodom. W inę g łów nie  ponosi w tem 
brak  ścisłości, b rak  oszczędności i b rak  do ­

k ładnośc i  całej Rady, k tó ra  dopuściła  do 
p rzek roczeń  wielu kredytów .

Uważając wniosek, p roponow any  przez 
dr. Ł oew enste ina  za zgubny, gdyż je s t  tylko 
zarnasbowanem pokryciem  deficytu długiem, 
oświadczył m ówca w końcu, że musi głoso­
wać za podwyższeniem grosza czynszowego* 
choć wniosek ten  popu la rny  wcale nie jest.

Po osta tecznem przem ów ieniu  gene ra ł '  
nego re fe ren ta  dr.  R u t o w s k i e g o ,  który 
popiera ł wnioski koinisyi budżetowej, przy* 
s tąp iono  na wniosek dr, M a h l a  do głoso­
w an ia  im iennego.

W  głosow aniu  wniosek k o m is j i  33 g ł ° '  
sami przeciw 27 uchwalono, odrzucając tem 
samem wszelkie inne wnioski,  zmierzające do 
pokrycia  niedoboru.

Z a  w n i o s k a m i  re fe ren ta  g ł o s o w a l i  
radn i p p . : Bardasz, dr. Byk, dr. Ciesielski* 
Oiuchciński, dr. Dulęba, Dzieślewski, Dzi­
kowski, Getritz, Ihnatowicz, Jaw orsk i,  Lang. 
ks. dr. Lenkiewicz, Lewicki, Makowicz, M ar­
kiewicz, dr. M aryańsk i,  M ichalski,  Mozer, 
Pudłow ski,  Próchnick i ,  Rawski, Riedl,  R ° '  
manowicz, d r  Rutowski, S ehayer,  Schleyen, 
Sklepiński,  Śliwiński,  Thom, Walichiewicz, 
Wczelak, W encel i W ise ł .

Przeciw  w n io sk o m : dr. Aszkenaze, By­
czewski, Basch, Beiser Bienieeki, Czarnecki, 
Dreksler,  F r ie d r ic h ,  Gaberle, dr. Gryzieckb 
Gubrynowicz, Hudec, Lerski,  dr. Liiieu, dr 
Loew enste in ,  dr. Mahl, Makusz, Neuman, 
Paw lew ski,  dr. Reiss, Rewakowicz, dr. Rosz­
kowski, dr. Rueker, Sch irm er,  Soleski i Sta- 
chiewicz.

W niosek  dr. Ł oew enste ina ,  wzywający 
p rezyden ta  o na tychm ias tow e  zwołanie k o ­
m is j i  budżetowej na r. 1905, aby zastano-; 
w iła  sie nad planem  gospodarki miejskiej 
i sposobami je j  uzdrowienia, przyję to j e d n o ­
głośnie.

Po przy jęciu  reszty ru b ry k  dochodów, 
uchw alono w końcu jeszcze w niosek r. W a ­
l i c h i e w i c z  a ,  by w roku bieżącym i na  
przyszłość wszystkie nag łe  wnioski co do 

I w ydaw ania  p ieniędzy, o ile te  w ydatk i w 
budżecie nie m a ją  pokrycia, by ły  t rak tow ane  
regulam inowo.

N a  tem  o godzinie K M 5 wieczorem 
zam kną ł p rezyden t dr. M a ł a c h o w s k i  po­
siedzenie.

n o n n
u  U u  I

Nowa połączenie kolejowe iua po­
w stać  w krótce  między W ołyniem  a Galicyą. 
Dzienniki rossy jsk ie  donoszą b o w ie m , że 
tym i dn iam i rozpocznie się już  budow a ko­
lei żelaznej od Kowla do W łodzim ierza-W o- 
łyńsk iego  i dalej w  k ie runku  południowo- 
zachodnim ku g ran icy  galicyjskiej L in ia  ta 
ma dotrzeć do U hryuow a i połączyć się w 
Sokalu z is tn ie jącą  już tam  koleją żelazną. 
Dzienniki rossy jsk ie  u trzym ują, że będzie to 
kolej czysto s tra teg iczna ,  albowiem  po d ru ­
giej s tron ie  K owla będzie przed łużoną do 
P iń sk a  i tam się połączy z l in ią  idącą do 
M oskwy. Kolej z Kowla do g ran ic y  ga l icy j­
skiej ma być wykończoną w  roku przyszłym.

L on d yn , 15 kwietnia. (Telegram) 
Bank angielsk i zniżył stopę p rocentow ą na

o i

G i e ł d a  towarowa. Cukier surowy loco 
A uss ig  19-75 do 19-85, loco O łomuniec 19—  
do 19-10, loco B e rno -W iedeń  19-20 do 19-30, 
na maj loco A uss ig  20-45 do 20.55. Cu­
k ie r  w k o s tk a c h :  p rim a  7 0 -75 do 70-7-5, se- 
cnnda  69-25 do 69-25. S p iry tu s  k o n ty n g e n ­
tow any : loco W ied e ń  45 '40  do 45-80. N af ta  
kaukazka: transita  T ryes t  10-75 do 11*25, 
galicy jska  przeźroczysta 39-75 do 40-35. (C eny  
«? koronach).

T;*rg zbożowy.

Lwów, 15 kw ietn ia .  W alu ta  koronowa 
Cena za 50 .kg. loco Lwów. P szenica  gotowa 
8 -25 do 8 '50, pszenica n a  te rm in a  •— do — •— , 
żyto gotow e 6-50 do 6 '75, żyto n a  te rm ina  
— .— do — ' — , owies obroczny gotowy 5 -70 
do 6-— , owies obroczny n a  te rm in a  — -—- 
do — , jęczm ień  pas tew ny  5 -40 do 5-60, 
jęczm ień  browarn iczy  5-75 do 6 -50, rzepak 
9 1 5  do 9 '40, ln ia n k a  — ■— do — ■— , groch  
pas tew ny  6-50 do 7 ‘ — , g roch  do go tow ania  
7-75 do 11"— , wyka 5 '75 do 6-— , nas ien ie  
ln iane — •— do — "— , nas ien ie  konopne 
— -— do — , bób — do — •— , bobik 
5 '50 do 6-25, b reezka  — •— do — • — , kuku- 
rudza now a — •— do — ■— , kukurudza  s ta ra  
6-25 do 6-50, chm iel za 56 kilo 1 5 0 '— do 
165 '— , koniczyna czerwona 65' -  do 75 ’— * 
koniczyna b ia ła  6 5 '— do 80 ’ — , koniczyna 
szwedzka 65"— do 80-— , tym otka  22 ’—  do 
28— .

S piry tus  loco za 50 li tr .  gotowy p a ń -  
tas Tarnopol “20-40 do 20-50, za 50 litr .  pa-  
rita s  T arnopo l n a  t e n n in  — ' — do — '— * 
w y ra n ty  -—  do — ■— , eskon tyngen tow y
14-75 do 1 5 - - .



OSTATHIA POCZTA

N a j j .  P a n  przyby ł dn ia  12 b. m. o 
godzinie 8 ran o  z zamku S ch onbrunnu  do 
wiedeńskiego Burgu i p rzy ją ł  o godzinie 1.1 
przed po łudn iem  szefa genera lnego  sztabu 
generała  broni bar.  Becka na  jednogodzin-  
Dem posłuchaniu . W  pół godziny później 
Przybył P. M in is te r  w ojny  genera ł-poruczn ik  
P itre ich  i o trzym ał również dłuższą audyen- 
cyę. O godzinie 2 po po łudn iu  zjaw ił się u 
Majj. P a n a  przyby ły  z powrotem  z Abbazii 
M in is te r  spraw  zagran icznych  hr .  Gołuchow- 
Mi i zabawił na  audyencyi p raw ie  godzinę. 
0  godzinie pół do 5 po po łudniu  powrócił  
Najj .  P a n  do zamku w Sehonbrunn ie .

Zam ianow any  am basadorem  przy k ró ­
lewskim dworze w łosk im  b. pierwszy radca  
lekcy jny  M in is te rs tw a  sp raw  zagran icznych  
Pr. Lutzów pożegnał się dn ia  13 b. m. z u- 
fzę.dnikami tego M in is te rs tw a .  Do us tę p u ją ­
cego szefa w ygłosił  serdeczną przem ow ę n a ­
stępca hr .  Liitzowa na  s tanow isku  p ierw sze­
go szefa, Merey. H r.  Lutzów niemniej s e r ­
decznie podziękował za w yrazy  sym pa ty i  i 
życzliwości,  poczem przez czas dłuższy j e ­
szcze rozm aw ia ł  z zebranym i.

Hr. Liitzow opuścił nazajutrz  W iedeń , 
aby zaraz po przybyciu  do Rzymu objąć 
ambasadę.

Podolski m arszałek  sz lachty, koniuszy 
A. M. W ołżyn, m ianow any został g u berna  
torem siedleckim.

Now y g u b e rn a to r  należy do starej ros- 
syjskiej rodziny  szlacheckiej.

M arszałk iem  g ubern ia lnym  podolskim 
był przez la t  6 i corocznie uczes tn iczy ł w 
P ete rsbu rgu  w obradach  różnych  komisy.j 
w m in is te rs tw ach  sp raw  w ew n ętrz n y ch  i 
skarbu.

Oprócz dużych dóbr ziemskich w gub. 
ku rs t ie j ,  nowy gu b e rn a to r  siedlecki posiada 
również m ajątek  w gub. podolskiej.

W osta tn ich  dwóch A. M. W ołżyn  za­
mieszkiwał w Odesie.

N . F r .  Presse o trzym ała  z Rzymu w ia­
domość, że uchodzi tam  już  za rzecz pewna,, 
iż n as tępcą  dr. K ohna  n a  arcybiskupstw ie  
ołom unieckiem  zggtanie b iskup z B e m a  m o ­
raw skiego dr. Bauer. Pom yślano  także już 
o nas tępcy  Bauera  w Bernie. B iskupstw o to 
0bejmie apostolski m is jo n a rz  i proboszcz w 
P ebarow ieach ,  dr. P a w e ł  H uyn, k tó ry  po ­
dobnie ja k  Bauer, m im o niem ieckiego nazw i­
ska i sz lachectwa, uważa siebie za rodow i­
tego Czecha.

W edle  pogłosek k rążących  w O łom uń­
cu, rząd zgodził .się już  na  zam ianow anie  b i­
skupa berneńsk iego , dr. Bauera, księciem a r ­
cybiskupem  w Ołomuńcu.

Rząd pruski w niósł do Izby poselskiej 
Szczegółowy p ro jek t ulepszeń k o m u n ik a c j i  
Wodnej. Między innem i wyznaczono n a  sk a ­
nalizow anie Warjw i Noteci 21 ,175.000 m a­
rek, a na  skanalizow anie  Odry od ujścia  
N isy  Kładzkiej do W roc ław ia  18,950.000 
marek. W y d a tk i  n a  u regulow anie  łożysk i 
budowę kana łów  obliczono n a  403.4-2e.000 
marek. Większą część tej sum y poch łon ie  
zbudowanie kanału  od R enu  do H anow eru  i 
połączenie Berl ina ze Szczecinom drogą, do­
s tępną  dla wielk ich  okrętów.

Z powodu zarzutu prasy ,  iż władze 
prusk ie  w yda ły  w os ta tn im  czasie Rossy! 
kilku  zbiegów wojskowych, pisze półurzędo- 
Wra N ordd. A V g. Z tg ., że zaw arta  w roku 
1857 ugoda, na  mocy której P ru sy  w yda­
wały Rossyi a Rossya P rusom  zbiegów w oj­
skowych, je s t  już  od przeszło 30 la t n ie w a­
żną. W e d łu g  ugody z roku 1885 P ru s y  nie 
m ają  obowiązku w ydaw ać zbiegów i n ie w y­
dają  ich też.

P ow stan ie  he re rów  w A fryce sp ra ­
w ia rządow i n iem ieckiem u wiele k łopotu  i 
Daraża go na  o lbrzym ie koszta. Blisko 10 
milionów pochłonie wzm ocnienie a rm ii ko ­
lonialnej o 1050 ludzi, k tórych  w ysłano  w 
trzech oddzia łach  od 24 m arca. N iebaw em  
r ząd przedłoży par lam en tow i now y e ta t  do­
datkowy.

Z P e te rsb u rg a  donoszą pryw atn ie ,  iż 
car skazanych na  śm ierć m orderców  m in is tra  
Sypiagina , u łaskaw ił ,  wyznaczając im karę  
dożywotniego więzienia.

W  Sofii n iem iłe  zdziwienie wywołuje 
fakt, że dotąd n ie ukazało się irade  su łtań -  
skie, sa n k c jo n u jące  uk ład  b u łg a rsk o - tu re c k i .  
^  p ras ie  zaczyna się objawiać pew na n ie ­
cierpliwość.

Tw ierdzą w Sofii, że rząd bu łgarsk i  
zdecydowany je s t  k o nsekw en tn ie  i ściśle p rze­
prowadzić zobowiązania, które n ań  wkłada 
Svrieżo zaw arta  um owa z T urcyą Rząd b u ł­
garski żywi nadzieję, że w zamian za to

Turcy a szybko i lo ja ln ie spe łn i  nawzajem 
wszystko, do czego zobowiązała się t r a k t a ­
tem. U bolewając n ad  tein, że macedońskie 
re fo rm y n ie  obejmują wilajetu adryanopol- 
skiego, pociesza się rząd bułgarsk i myślą, 
iż zrozumienie w łasnego  in te resu  zmusi 
je d n ak  Turcyę do uczynien ia  z w łasnej woli 
zadość i tem u żądaniu. W przeświadczeniu, 
że Turcja, urzeczywistni jak  na jsk rupu la tn ie j  
p ro g ra m  uchw a ł  murzstegskicli,  sądzą sfery  
rządowe w B ułgaryi,  że n iem a praw ie  oba­
wy, aby kom ite ty  m acedońskie  w sposób 
gw ałtow ny  p rubow ały  u d a re u m iL  porozu­
mienie.

Z Saloniki te lefonują do N eus Freue  
Presse: D n ia  12 b m. w ieczornym pocią­
giem  z K o n s tan tynopo la  przybyli do Soio- 
n ik i attache wojskowy au s t ro -w ę g ie r sk i  ba­
ron Gresse, rossyjski g e n e r a ł - m a jo r  Katanin, 
nas tępn ie  pułkow nicy  angielski i f rancuski,  
a wreszcie podpu łkow nik  austro - węgierski 
hr.  Salis - Seewis, k tóry  w im ien iu  A ustro-  
W ęgier  będzie sp raw ow ał f u n k c je  sek re ta ­
rza pomocnika g en e ra ła  w łoskiego De Gior- 
gisa, genera lnego  in spek to ra  żandarm ery i 
m acedońskiej.  N a  dworcu kole jow ym  ocze­
kiwali p rzybyw ających  obaj agenci cywilni 
austro  - w ęgiersko i ro ssy jsk i ,  konsulowie 
francusk i i angielski,  personal  konsula tów  
austro  - węgiersk iege i rossyjskiego, genera ł-  
gu b e rn a to r  turecki, tudzież władze tureckie 
cywilne i wojskowe. Przybycie owych d y ­
gn ita rzy  wojskow ych do Baloniki oznacza, 
że obecnie zarówno A u s t r o - W ę g r y  j a k  i 
Rossya zdecydowane są przystąp ić  e n e r g i ­
cznie do reform ow ania  żandarm ery i w M a­
cedonii, uważając ową reform ę za podstawę 
i rękojm ię przeprowadzenia wszelkich in n y c h  
reform adm in is t racy jnych  i skarbowych.

W łoski m in is te r  sp raw  zagran icznych  
T itton i niezwłocznie po powrocie do Rzymu 
miał dłuższą konfe ivncyę  z m in is trem  p re ­
zydentem  Giolittim  co do w yników  zjazdu 
w Abbazyi i u d a ł  się n as tępn ie  zaraz do 
Gastel Porziano, aby złożyć królowi raport.  
Gdy przejeżdżał przez Anconę, obiegli go 
n a  dworcu dziennikarze, m in is te r  jednak  od­
mówił wszelkich inteiwiewów. Natomiast,, od­
pow iadając  n a  pow itanie w ładz powiedział 
między innem i, że k o n w e r s ja  r e n t  n iezawo­
dnie zostanie przeprow adzona w r. b., gdyż 
n iem a niebezpieczeństwa, by wojna z d a le ­
kiego W schodu przen ios ła  się do E uropy , 
a także stosunki bałkańsk ie  nie zagrażają 
żadnem  niebezpieczeństwem. "O t ra k ta ta c h  
hand low ych  miał się wyrazić T i t ton i  bardzo 
pesymistycznie. Zdaniem  jego  — mimo do­
brej chęci obu stron, trudno  dojść będzie do 
porozumienia z A ustrya ,  a w sprawne w ina  
będą musiały  W ło ch y  uledz.

Kraków, 15 kwietnia . ( T d .  p r y  w.). 
R ada  miejska obradow ała  wczoraj n ad  za­
bezpieczeniem m ias ta  przed powodzią. Refe­
re n t  k o m is j i  dla budow y d róg  wodnych 
prof. S ikorski p rzedłożył i uzasadn ia ł  szcze­
gólny  plan  przekopu 'n a  korycie W is ły  pod 
Krakowem, coby było na j lepszą  o c h ro n ą 'm ia ­
sta  przed powodzią. Koszta obliczono na 
3,802 000 koron. Po obszernej d y sk u s j i  u- 
chwalono n a  w niosek r. Daszyńskiego p rzy­
jąć  spraw ozdanie  do zatwierdzającej wiado- 
ści i upoważnić p rezyden ta  do przedłożenia 
pro jek tu  władzy i popieran ia  go ze wszelkich 
s i ł ;  wreszcie wyrażono n idz ie ję ,  że rząd i 
posłowie poprą ten  projekt.

Kraków, 15 kw ietnia .  (Tel. p ry w a tn y ). 
Władze rossyjskie  postanow iły  w krótkiej 
drodze w ydać uwięzionego w W arszaw ie  O r­
łowskiego i zawiadom iły  władze austryaekie, 
że Orłowski ju tro  dostaw iony  będzie do 
Szczakowej. W  obec tego tu te jszy  sąd zażą­
dał ods taw ien ia  Orłowskiego do Krakowa, 
dokąd też ju tro  ze Szczakowej będzie p rze­
wieziony. Tutaj toczy się już  form alne  śledz­
two- przeciw Orłowskiemu o oszustwo na 
szkodę adw okata  dr. Czernego.

Kraków, 15 kwietnia. (Tel. pryio.). 
P rzed  t rybuna łem  p rzy s ięg ły ch  toczy się 
dziś rozpraw a o zbrodnię  skrytobójczego 
m o rd ers tw a  przeciwko F ab ia n o w i Dulianowi, 
pochodzącem u z D ołów w powiecie brze­
skim. Dulian  obw iniony  jest o za m ordow a­
n ie  n a  drodze z M it te l s te rn u  do S ch lege tu  
n a  Szląsku pruskim, drugiego robotnika, S te ­
fana  Drabika, k tó ry  w raca ł  z P ru s  i m ia ł 
p rzy  sobie p ew n ą  gotówkę. Dulian  s trze lił  
do D rab ika  z ty łu  z pistoletu. S trza ł  ugo­
dził D rab ika w głowę. Dulian  obrabow ał t r u ­
pa, zabierając gotówkę około 200 m arek. — 
Obw iniony u k ry w a ł  się przez czas dłuższy ; 
t ru d n o  go było w yśledzić ,  ponieważ posłu ­
g iw ał się pożyczoną książeczką robotniczą, 
opiewającą na  nazwisko H ebdy. Rozpraw a 
skończy się po południu .  W ezw ano  kilku 
św iadków  ze Szląska praskiego.

Wiedeń, 15 kw ietn ia .  N ajj .  P a n  zwie­
dził dziś przed po łudn iem  zakład  w y c h o ­
w awczy dla córek oficerów i zabawił tam  
przeszło dwie godziny M onarcha  p rzys łu ­
ch iw ał się w ykładom  i egzaminowaniu.

Wiedeń, 15 kwietnia . P rezes  gab ine tu  
dr. Koerber,  M in is ter  skarbu dr. Boehm -Ba- 
werk, wspólny  M in is te r  skarbu  B urian  i ko­
m e ndan t  m aryna rk i  br. Spaun  w yjechali  do 
Budapesztu.

Wiedeń, 15 kwietnia . U chw alona  przez 
sejm s ty ry jsk i  reform a wyborcza o trzym ała  
s a n k c ję  cesarską.

Wiedeń, 15 kwietnia. M in is te r  wojny 
g e n e ra ł  P i t re ic h  w yjechał wczoraj w ieczorem 
do Budapesztu.

Praga, 15 kwietnia. P rager A h e n d -  
blatl donosi, iż n iepraw dziw e są w iado­
mości o całkowitej m obilizacji  8 (p rask iego)  
korpusu  i o częściowej mobilizacyi wojsk 
korpusu 9 (Josephstadzkiego).

Budapeszt, 15 kwietnia. Miasteczko 
Tornrafe w kom itacie  N itra  do połowy zgo­
rzało. W  p łom ien iach  zginęło dwoje dzieci.

Budapeszt, 15 kwietnia. P rz y b y ł  tu 
P. M in is te r  h r .  Gołuchowski.

Berlin, 15 kw ietnia .  Rozeszła się tu  
pogłoska o ur lopow aniu  guberna to ra  kolonii 
n iemieckiej w A fryce południowo-zachodniej 
L eutweina.  N ationa l Z  t g , omawiając tę p o ­
głoskę, donosi,  że Lmitwein ze w zględu  n a  
s tan  zdrowia podał się wpraw dzie n a  u r ­
lop, ale będzie m usia ł  pozostać n ad a l  n a  
swem stanowisku.

Petersburg, 15 kwietnia. Ubiegłej 
nocy w ybuch ł pożar w je d n y m  z pokoi n a  
czwartem pię trze ho te lu  „N o rd “ , naprzec iw  
dworca Mikołaja . Gdy straż ogniowa do­
s ta ła  się do tego pokoju, znalazła wszystko 
zniszczone i w płom ieniach . R am y okien i 
powała były  porozrywane. Pokój ten  przed 
kilku dniam i w ynaję ło  dwóch mężczyzn; j e ­
dnego z nich, nazwiskiem Kazanów,_ zna le ­
ziono nieżywego, drugi zn iknął W szystko 
wskazuje na  to, że n a s tą p i ł  wybuch  m aszy ­
ny  piekielnej.

Sofia, 15 kw ietn ia .  P ra sa  zarówno n ie ­
zawisła jak  op#zycyjna bardzo sceptycznie 
w yraża o się umowie bułgarsko-tureckie j i w y ­
wodzi, iż w krótce  się okaże, że są to zobo­
wiązania, k tóre  leżą poza obrębem zakresu 
B ułgaryi.  N a to m ia s t  p ra sa  rządowa nazyw a 
umowę ak tem  h is to rycznym  i p rzypisuje  j j  
w ielk ie znaczenie.

Syrakuza, 15 kwietnia . Cesarz W il­
he lm  zwiedził wczoraj yach t  znanego m ilio ­
n e ra  am erykańsk iego  Ń anderb i ld ta  „N orth-  
s t a r “ . Dziś daje Y ande rb i ld t  n a  cześć cesr, 
rza śn iadan ie  n a  pokładzie tego yachtu.

Paryż, 15 kw ietnia . Wczoraj o twarto  
tu kongres  nauczycieli obcych języków zwo­
ła n y  przez m iędzynarodow e zjednoczenie dla 
pop ie ran ia  nauki języków francuskiego i a n ­
gielskiego.

Konstantynopol, 15 kwietnia . W szy ­
scy guberna to row ie  o trzym ali zawiadom ienie 
o am nesty i udzielonej Bułgarom.

Londyn, 15 kwietnia. W  Izbie tem in  
oświadczył w ciągu d y sk u s j i  n ad  budżetem 
wojskowym sekretarz s tanu  A rn o ld  Fors te r ,  
że obecna organizacya korpusów  armii zo­
stanie zmieniona.

Zamach na prezydenta gabinetu 
hiszpańskiego.

Barcelona, 15 kw ietn ia .  Z aresztowa­
nych  z powodu zam achu n a  M aurę  osób 
większą część wypuszczono n a  wolność.

W O J N A
r o s s y j s k o -  j a p o ń s k a .

Warszawa, 15 kwietnia. ( T e l .p r .) .  Od­
dział san i ta rn y ,  zorganizowany z in ieyatyw y 
arcyb iskupa  Popiela , wyjedzie z W arszaw y 
dnia  30 b. m. n a  pole walki. N a  urządzenie 
oddziału zebrano z ofiar publicznych  120.000 
rubli.

Petersburg, 15 kw ietn ia .  W ielki ks. 
W łodzim ierz, ojciec w. ks. C yry la  w ysła ł  do 
L ia o jan g  swego gene ra lnego  ad ju tan ta  h r a ­
biego Grabę z lekarzem  do rannego  syna. 
Zapewniają , że ran a  w. ks. w ym aga jego  po­
wrotu do Rossyi. S ł y c h a ć ,  ż e  w k a t a ­
s t r o f  ie „ P e t r o p a w ł o w sk a “ t a k ż e  m a ­
l a r z  W a s y l  W e r e s z c z a g i n  u t r a c i ł  
ż y c i e .

Petersburg, 15 kw ietn ia .  T e leg ram  
w. ks. Borysa  do w. ks. W łodzim ierza  A le ­
ksandrow icza z Liaojon, z dn ia  w czorajsze­
go d o n o s i :

W . ks. Cyryl opowiada, że w chwili 
w ybuchu upad ł na  lewa s tronę  mostu i spu ­
ścił się na  rękach  do wody, gdzie jednakże  
p o rw any  został przez falę i dosta ł -się pod 
wodę. U dało  m u  się je d n ak  po wytężo­
nych  usiłow an iach  znowu w ydostać  n a  po­
wierzchnię  i chw ycić się p ływ ającego  po 
fałach dachu  ochronnego  m ałego  parowca. 
Tak  trzym ał  się 10 minut, aż zabrał go to r ­
pedowiec „Bezum nyj" . A d ju ta n t  w. księcia 
Cube i służący jego  Rudekow utonęli.

Petersburg, 15 kw ietnia .  W  k a te ­
drze odbyło się wczoraj nabożeństw o żało­
bne za dusze M akarow a i oficerów „Petro-  
p aw ło w sk a1*. Obecny był car M ikołaj,  c a ro ­
wa matka, nas tępca  tronu , bawiący w P e ­
te rsbu rgu  członkowie carskiej rodziny. Car 
wyraził  wdowie po M akarowie gorące  w spó ł­
czucie.

Petersburg, 15 kwietnia. U kaz cara 
zarządza ograniczenie w ydatków  n a  dwór. 
O siągn ię ta  przez to oszczędność, w wysoko­
ści m iliona rubli, zostanie przekazana kasie 
pańs tw owej na  cele wojenne.

Petersburg, 15 kwietnia. (T e leg ram  
koresponden ta  Iios. A g . tel. z P o rtu  A r t h u ­
ra). W  nocy z 12 na  13 b. m. w y p ły n ą ł  
oddział naszych  łodzi torpedowych n a  pełne 
morze i zderzył się z nieprzyjac-ielkimi to r ­
pedowcami. W alka t rw a ła  do 7 rano „Bez- 
s t ra s z n y “, osaczony przez 3 japońsk ie  to r ­
pedowce, zatonął.  P rzed tem  jeszcze w y p ły ­
n ą ł  „B a ja n “ n a  pomoc zagrożonemu to rpe­
dowcowi. N ieprzyjac ielskie torpedowce co­
fnęły  się, poczem ukazała się silna eskadra 
japońska .

O godzinie 8 rano  nasza eskadra w y­
p ły n ę ła  n a  p e łn e  morze, zbliżając się ku 
nieprzyjacielowi. Tenże otrzym a! znaczne 
posiłki, razem  około 16 w ielk ich  okrętów. 
N asza eskadra  zwróciła się przeciw  n ieprzy­
jacielowi, u tw orzyw szy  lin ię  bojową. Była 
godzina 10, gdy  n as tąp i ł  w ybuch  na  „Pet.ro 
paw łow sku“. Dwie m inuty  później pancern ik  
zatonął.  U ra tow ał się w. ks. Cyryl, kom endant 
„Petropaw łow ska" Jakow lew , 4 oficerów i 
92, w edług  innej w e r s j i  tylko 50 m a ry n a ­
rzy. P ance rn ik  „P o b je d a“ trafiony został w 
środku, poczem o d p ły n ą ł  do wewnętrznego 
basenu, gdzie dotąd się znajduje . N iep rzy ­
jacie l podzielił się na dwa oddziały i znikł 
z horyzontu .

Port Arthur, 15 kw m tnia .  (Telegram  
sp e c ja ln eg o  spraw ozdaw cy Rossyjsiciej Ag n- 
cyi t e l e g r a f i c z n e jOnegdaj o godz. 6 rano 
odbyła  się w alka między 7 rossy jsk ieu ii  ło ­
dziami to rpedow em i i krążownik iem  „B aja­
nem " a japońsk im i okrętam i, przyczem za­
tonę ła  łódź to rpedow a „B ezstraszny".  O g o ­
dzinie 7 rano  wróciło 5 łodzi to rpedow ych  
i „Bajan", poczem w yruszy ły  okręty  p an ­
cerne „Petropaw łow sk",  „Pobjeda" .  „Peres-  
w jet" i k rążownik m inow y „G ajdam ak". 
O godz. 9 '30 rano n as tąp i ł  w ybuch  pod po­
k ładem  „P e tropaw łow ska" ,  k tó ry  we 2 m inuty  
później zatonął. Do godz. 3 po po łudn iu  wi­
dziano eskadrę  japońską ,  liczącą około 20 
okrętów.

Londyn, 15 kw ietnia. D u d y  Chroni­
cie donosi z T o k io : W icehrab ia  Aoki uda 
się w sp e c ja ln e j  m isyi do Niemiec.

Paryż, 15 kwietnia, N ew  Yuiic H erald  
w tu te jszem  w ydaniu  donosi z Inko u (Niu- 
czwang), że wczoraj pociąg kolei żelaznej 
z P o r tu  A r th u ra  n ie -p rzy b y ł  fam, z powodu 
zniszczenia pew nego mostu.

Paryż, 15 kwietnia . W  tea trze  Sary 
B e rn k a rd t  odbyło się wczoraj na  rzecz r a n ­
n y c h  Rossyan przedstawienie galowe, które 
przyniosło  75.000 franków czystego dochodu,

Paryż, 15 kwietnia. W  tutejszej cer­
kwi rossyjskiej odbyło się dziś przed po łu ­
dn iem  nabożeństw o żałobne za dusze M aka­
row a  i in n y c h  oficerów „Petropaw łow ska" .

T elegrafow any kurs wiedeński.
Wiedeń, 15 kw ietn ia  1904 r. Z am kn ię ­

cie g ie łdy  ( Schlusscourse). Godz. 2 min. 30 
A kcye aus tryackiego  Zakładu kred. 643*50, 
Akcye w ęgierskiego Zakładu kredyt. 762*o0, 
A kcye A a g lo b a n k u  279*— , Akeye Unionbaii- 
ku  520* —, Akcye L ande rbanku  425 25, Akcye 
B a n k re r e ia u  515- — , Akc. B odeneredit  930*— , 
A kcye  galicyj. B anku hipotecznego 538 —, 
Akcye kolei pańs tw ow ych  6 4 4 '—, Akcye ko­
lei Południowej 81*—, Akcye T ra m w a j  A )  
— ' — , Akeye T ra m w a j  B )  — ‘ — , Akcye 
kolei E lbe tł ia l  4 2 5 '— , Akcye kolei P ó łn o ­
cnej 54 9 0 1— , Akcye kolei ezerniowieekiej 
583*50, A kcye A lp in y  412-25, Akcye Rima 
M urany i 488- — , Akcye praskiego T ow arzy­
stw a Żelazn. 1930-— , Akcye F abryki broni 
458 50, Akcye Tureckie tytoniowe 345 —, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Tov, arzystw a 
naftow ego 1113-— , 5-proc. ob ligac j i  kom u­
nalnych  B anku krajowego — * , O b liga ­
c jo  węgierskiej indeinmzaeyi 98-40, R e n ­
ta  m ajow a 99*80, A ustryacka R e n ta  k o ro ­
nowa 99-60, W ęgierska R en ta  koron. 98-— 
56 1. L is ty  Tow.° 'kredytowego ziem. 99-70, 
4 pre. L is ty  B anku hipotecznego 99 -50, 4 i pół 
pro. L is ty  Banku krajowego 102-— , 5 pre. 
kom unalne oblig. Bamiu sraj.  1 ló* , 4 proc. 
L isty  Banku hipotecznego 99-50. 4 i pó ł  prę. 
L is ty  Banku hipotecznego 102-50, 5 proeen. 
L isty  Banku hipotecznego 103*20.

Odpowiedzialny r e d a k t o r :

A  d  a  m  K r e c h o  w  i  e c  k  i.



Projektujemy i wykonujem y: O g rze­
w a n ia  c e n t r a ln y  w e n t y la c j e ,  w o d o c ią g i  
i  k a n a l iz a c j ę  r u r o w ą , ł a ź n ie ,  ła z ie n k i ,  
w iercenie studzien i ustawianie pomp. Pralnie 
i suszarnie m echaniczne. (O św ietlenie paten- 
towan. naftowem św iatłem  żarowem „ Z o ic z “  
w m iejscowościach nie posiadających gazowni).

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp.
dawniej W ła d y s ła w  M e m e k sz a .

gm ro techniczne i Zakład instalacyjny we £wowie Kopernika 15 a, 2 piątro.

Przyjm ujem y zam ówienia na: M a szy n y , 
k o t ły  p a r o w e , C h ło d n ie  m e c h a n ic z n e ,  
f a b r y k i  i o d u , G o r z e ln ie ,  F a b r y k i d r o ż d ż y ,  
B r o w a r y , T a r ta k : , M ły n y  z w y k łe  i  a u to ­
m a ty c z n e . Lokom obile i motory gazowe, 
benzynowe, spirytusowe (szwedzkie i am ery­
kańskie) etc. etc.

. N a d - ^ s t a e . K u ch  p o c iąg ó w  k o le jo w y  cli o b o w ią z u ją c y  z d n ie m  1. p a ź d z ie rn ik a  160?- r .  (Czas środkowoeuropejski).

40 000 koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cole ogrzewalń we Wiedniu. Zwra­
cany  uwagę Szau. Czytelników, iż ciągnienie 
tej loteryi odbędzie się nieodwołalnie 23. kwie­
tnia 1904.

P ro f .  flr. G r i p r S i i M c t i
operator i prymaryusz krajowego 

szpitala powszechnego,
przeprowadził się na n i. M ickie­

wicza 1. 12.

Jako dobrą i pewną lofc&cK
polecamy

4«/, L isty hipoteczne korortows.
4 1,/*0/. L isty hipoteczne.
5»'/, Listy hipoteczne premiowane,
4#/« Listy Tow. kred. ziem skiego,
4 l/g»/# L isty Bankii krajowego,
4®/, Listy Banku krajowego,
5 O bligacje kumunatlne Banku k ra j . 
4*/* Pożyczkę krajową,
4*/, Gal. Obligacje propinaeyiite i ws?e ■ 

kie renty państwowe.
Nadto polecamy 

A.kcye gal. Towarzystwa elektryeŁWsgfe 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po m  

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. u p ił. gai. akcyjnego

BA.fiKU BIPOTECZIEtlO.
P r z y j e c h a l i  < l« L « « w a .

D nia 15. kwietuia 1904.
HOT Uh GKOJRGE 

PP. M. hr. Tarnawska z Podola ros., J. hr. 
Baworowski z Ostrowa, L lir. Dębicki z K -ako^a, 
K. Romański z Rusia-yez, A. Kobylański ze Sno wi­
ci owa, M. Dębicka z Jaworowa.
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P r z y j e ż d ż a  d o  Ł w c w a
Ha d w o rzec  g łó w n y

lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Nowosielicy, Beiliomethu, Czudina, Serethn, Rado- 
wiee. Dorny Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławiu, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Gnyinałowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Orłowa. Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego przez 
Pr.emyśl, Wieliczki, Rymanów t, Sanoka, Cliyrowa. 

z leki u, Ozortkowa, Kałusza, Brodiny, Pntny, Sueiawy. 
z Sokala i Rawy ruskiej, 
z Sambora, Chyrowa.
z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z Stanisławowa, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za­

kopanego przez Kraków, Stróża, Orłowa, Mezó Laborez (Pesztu), 
ze Stryja
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Stanisławowa, Potutor, Korósmezó. 
z Łrwoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławie-, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), No­

wego Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa,, Iwonicza, Sanoka, 
z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielioy 

przez Zuezkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzytnałowa, Ilusia- 

tyna, Kopyozyniec. 
z Stryja, Uhyrowa, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec. 
z lekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berliomethu, Czudina, 

Brodiny, Suczawy. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa. 
z Bełżca, Sokala, Lubaezowa, Rawy ruskiej.

z Krakowa, (Berlina,, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, No­
wego Sącza, Jasła, Lubaezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 

z lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Korosmezo, Potutor, 
Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, 
Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Lawocznogo, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny.

H a d w o rzec  „ P o d za m cza 1* 
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzymałowa, Husia-

tyna, Kopyczyniec. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów.

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­
szczyk, Potutor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

J  P o c iąg  |
i posp. | osob. 1
I 0 godzinie |

12-45 — ?

2 51 -

4-10

I 1

6-30
645
A-Fal

8*25
0 wi

— 8-35

9-05
_ 9-25
_ 9-40
_ 10-35
— 10-40

1*50

2-40 —

2-50 —

3-05
_ 3-25
_ 3-40
._ 3-50

i _ 6 05 :
— 6-20

_ 6-40
— 7-05
— 9 00
— 10-42

— 10-55

__ 11-00

_ 11.05
— 11.11

6-43
— 10-57

2*04 —

l i  — "T aĆ u

11 ~
11-24

€ > d j e ż d ż a  z e  l a w o w a

Warszawy, Pragi, 
Zakopanego przez

rung., 
Dorny

Z  d w o r c a  g łó w n e g o
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina,

Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki 
Rzeszów, Orłowa, 

do lekan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, Słob. run". 
Nowosielicy, Seretu, Berhometn. Borodiny, Suczawy Dorny
Watry, Koemania. ‘

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu)
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa Wieliczki’
Oświęcima. ’ J ’

do lekan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaczowa, Potutor, Ko- 
rósmezó, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suczawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia) 
do Jaworowa.
do Kiakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaezowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka,

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa, N Sącza, Jasła) 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia. Kałusza 

do Sambora, Chyrowa.
do Bełzea, Sokala, Lubaczowa, 
do Czerniowiee, Delatyna, Potutor, Nowosieli.-y 
do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoezysk, (kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Z»- 

les„czyk Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 
do lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy 

Korosmezo Koemania, Dorny Watry, Suczawy, Bukaresztu, 
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Jasła 

Chabówki Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Orłowa, Lubaczowa’, 
do stryja, Chyrowa, Borysławia, 
do Rzeszowa, Lubaezowa. 
do Sambora Chyrowa. 
do Jaworowa

do Stanisławowa, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Chyrowa, 

Mozo Laborez, (Pesztu), Nowego Sącza, Orłowa Oświęcima. 
do Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Koemania, 

Nowosielicy, Beihomet.hu, Czudina, Serethu, Brodiuy, Dorny 
Watry, Suczawy. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Cliyrowa, Rymanowa, [wonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wie­
liczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Urzymałowa. 

do Stryja.
do Żółkwi (tylko w każdą niedzielę).

Z  iw a r c a  ,,P oiz% oioza“
do Podwołoezysk,(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna. 
do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoezysk, (nijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Urzymałowa.

do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Urzymałowa.

U w ag a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkor/o-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 15 kwietnia 1904.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 

w łikw idacy i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. 

w. a. (400 k o r .) ..........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

czn y ch  wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 
* n ,, 4 ^ %  ,, los w 50 i.
„ „ „ 4% „ 601. po 200 k.
„ kraj. 41/, % „ los w 51 1.

„ 4% „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw, 

sza e m i s j a ) ................................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4%

los. w 411/, l a t ..........................
4 % los. w 56 l a t .....................

II I . Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a.
Buków, funduszu propin. 5% w. a.
K em unalne  Banku kr. 5 % (2  em.)

» 41/a ‘/> (3em.)
„ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor.
P ożyczk i k r. 6 % w. a. z r. 1873 

n „ 4% po 200 kor. z ro ­
ku  1893 .....................................

P ożyczka m. L w ow a 4 % po 20 0  kor.
" " n 4ł /i% „ 200 „

IV . Losy.
M. K rakow a po zł. 20  (40 kor.) .

V. Monety.
Dukat cesarski . . . .
20  frankówka . . . . . .
ino ru!?H rosJJstich  srebrnych .
1UU rubli rosyjskich papierowych
100 marek niemieckich . .

©

p
a
o
Jt
a
M
N
©

płacą | żądają
walutą koron
K. h. | K. k.

538 — 548 —

— — 260 —

— — — —

— — — —

580 — 586 —

350 : 370

—

400 — 410 —

111 25
101 50 102 20
98 80 99 50

102 20 102 90
99 30 100 —

99 — — —

99 20 _ _
99 50 100 20

99 50 100 20
102 50 — —

102 70 — —

101 80 102 50
98 70 99 40
98 80 99 50
— — — —

99 30 100 _
97 — 97 70

101 80 — —

77 — 83 —

11 26 11 40
19 — 19 25

252 — 254 —

252 — 254 —

117 — 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 14 kwietnia 1904.

A. Ogólny d ług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................  QQ-7 *\
styczeń-lipiec. 9 9 .

płacą żądają

>■60
99-95 
99 80

płacą żądają

100-40 
100-40 
190—  
152-75 
182-—
259-50
260—  
298-15

100-60 
100-60 
194-— 
153-75 
184-50 
261-50 
263—  
299 15

Jednolity dług państwa w srebrze
lnty-sierpień . ................................
kw iecień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ 1864 po 100 zł. . . .

„ ,, 1864 po 50 z ł...................
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr.

B. D ług p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................1 1 9-50  119-70

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-00  99*80

C. Obligaeye kolejow e.
Kol. Arcyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 100'— ——
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . Ug-20 119 —
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4 

pr. (osteinp. akeye) . . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/4 p r.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10010 101! —

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe)
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 110 — 11 1 -—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................■
Kol. Czeskiej einiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r...............................................
Koi. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r........................................................
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ........................................
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaramer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

D.

510-50 512-— 

12920 130-20 

100-25 101-25

10030 101-30 

100-30 101-30 

99-70 100-70 

100-35 101-35 

lOOjl-5 10L15 

119-40 - —

D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r......................................................93—

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 162-50
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 209—

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 209—
E . Obligaeye ludemnizacyjne.

Kroaeyi i Sławonii .................................98 —
Węgier za 100 zł. 4 p r................................98-25

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r ...................................................  276—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r.......................................... 98 50

98-20 
164 50 
21160 
211- —

98 75
99 25

280-50
108—

Bukowińskie obi. propinaeyjne los za
100 zł. 5 p r........................................

Gal. poż. kr. z r\ 1873 za 100 zł. 6  pr.
,, „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.

„ obl.prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za

100 zł. 4 pr. • •  .....................
Renta włoska za L00 lirów (96 kor.)

4 p r.......................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. koi. za 400 frank.

U. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4’/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziein. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ ,  -  los 50 1. 41/, pr .
„ „ „ „ 6 0  1. za 20 0  kor.

4 pr. ...............................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ 4 pr. s ta re . .

„ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galicyi Lodom.

4*/, pr. 51*/, lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-

sya 5 pr...............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 
Banku kr. losy 57*/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-weg. banku 40*/, lat los. 4 pr.

„ 50 lat los. 4 pr.
I I .  O bligaeye z prawem pierw 

za 100  zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. G pr. . •  .....................
Tow. żegl. par. po Dun.Em. r. 1886 4 pt\ 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ n » « >> |887 4 pr.
„ „ » « .. 1888 4 pr.
„ „ „ . » » 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-.fassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r ................................... .....

Kolej Lwów-Czern. z r. 1SS4 za 300
zł. 4 p r.................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kol. ein. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palfy 40 zł. in. k ...............................

płacą żądają

103-50

98.75 99-75
99-40 100-40

96-85 97-85

S9- — 9 3 -

listy dłużne

99-50 100"50
296- — 3 0 3 --

103-75
99-60 --■

111-50 112-50
101-65 102-15

9 ) - - 1 0 0 . —
9,1-35 100-2.5
99-50 100-50
99-50 100-50

1 0 2 -— 103 —

102-75 103-75

101-65 102-65
98-65 99-65

100-60 101-60
100-60 101-60

szeństwa

106-40 108-40
115-75 —•—
100-60 101-60
100-75 101-75
100 75 101-75
100-60 101-60

93 40 94-40

9950 100-50

110-75 111-75
110-75 111-75
99-35 100-35

2 1 - 23-—
463 — 474-50
162'— 173 50

81 ■— 85—
78-— 82—
6 8 - 7150

160— 171 -

Czerw, krzyża austr. tow. L0 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. ■ •
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk....................................
Pożyczka miasta Salzburga '20 zł. .
St. Genois 40 zł. m k . .....................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4'/» pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płacą
5 3 -  
29 — 
67-— 

227-— 
77-—

żądają 
55.— 
30 -  
75 — 

2 3 7 --  
80-50

230-— 300 -
K . Akcye banków (za sztukę).

-280 -  
2770 -

761 -  
a l l  75 
5 4 1 -  
260  -  

427 -  
1612 -  
522 -  
247 -  
251 —

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 279 —
Peszt, banku handl. 500 zl. . . . 2769-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —.—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 760 —
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 599-75
Galie, banku hip. 200 zł..........539’—

„ „ dLa handl. i przem. 200 zł. 240' —
Banku dla krajów koronnych 200 zl. 42 >•—

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1602-—
„ Związk. (Unionbank) 200 zl. . 529 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24i i — 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 2t9 —

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zl. . 410-— 430 — 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 400--
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zt. mk. . 5475 — 5490--- 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zl. —•— — •-
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. —•— —- —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 583 —
„ wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-—
„ państwowych 20 0  z ł.....................—"—
„ południowej 20 0  z ł . . . . .  . —’ —
„ węg. galic. I. 200 z ł.................... 404 —

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk. 851-—

584 50 
400 -

406 — 
855- -

413 7-5 
1940 -  
7 1 4 -

414 75 
1950 — 
7 2 4 --

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 622 — 628 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1126 — 1136- 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł.
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zl.
Sehodniey 500 kor. . . . . -! •
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-171/*
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-75 
Paryż za 100 franków . . . .  95’ t2 '/s
Petersburg za 100 rubli 4‘,'j pr. —•—
Niemieckie b a n k i ......................... 117 20
Włoskie banki _..........................  95 20
Francuskie b a n k i .....................94-90
Szwajcarskie b a n k i .....................94-90

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .......................... 11-35 1P39
Austr. węg. 8  guld. złota moneta
f b A  f  . . n  I z a t t 7 I r ‘

341 -  345 -

117-37*/.
239-95
95-53'/,

117-55 
95 40 
95-—
95 —

2 0 -frankówka ..........................
2 0 -m a rk ó w k a ...............................
Rosyjski półnnperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 
Ruble ..........................................

19-07
23-44

117-15
95-25
2-52'/,

1909
23-50

117-35 
95 40 
2 53’



(299 i 2 - 3 )
SĄDOW A H A L A  A U K C Y JN A  W E LW OW IE  

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie pow sze­
dnie) przed południem  od 8 do 12, po po­
łudniu od 2 do 6, w soboty popot. od 8 do 8.

L i c y t a c y ę :
Poniedziałek 18. kwietnia 1904 od godz. 10 

do 12 godz.: m eble, sprzęty domowe, 
dywany perskie, korale i kosztowności. 

Wtorek 19. kwietnia 1904 od 10 do 12 
godz. : meble, fortepian., 4 beczułki l i­
kieru i konfekcja męska.

Środa 20. kw ietnia 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, dywan perski, kasa i większa  
iiość zegarków różnych oraz 5 bali 
mąki.

Czwartek 21. kwietnia 1904 od 10 do 12 
g o d z .: towary kolonialne, konfekcja  
damska, napoje różne i tutki cyga- 
retowe.

Piątek 22.  kwietnia 1904 od 10 do 12 g o d z .: 
m eble, sprzęty domowe, fortepian i to­
wary z handlu galanteryjno-papiero- 
wego.

Sobota 23. kwietnia 1904 od 4 do 8 godz.: 
tanie m eble i sprzęty domowe.
Sprzedać się  mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 10. kwietnia 1904.

L. cz. E. XXI. 400/3 (49) (2994  2 - 3 )
N a żądanie p. Mordka Kanagury, za­

stąpionego przez adw. Dr. Tobiasza A schke- 
nazego we L w ow ie odbędzie się dnia 24. 
maja 1904 o godz. 10 przed południem  w 
sądzie niżej w ym ienionym  w sali Nr. 6 II 
piętro we Lwowie licy ta cja  realności pod 
lkons. 647%  we Lwowie przy ulicy Sykstu- 
skiej 1. orj. 35 położonej wykazem hipot. 1. 
590.11. ks. grunt. gm. kat. Lwów objętej, 
składającej się. z parceli bud. lkat. 1684, sto­
jących tu dwTóeh dwupiętrowych domów, 
każdy z nich z dwoma dwupiątrowemi skrzy­
dłami wraz z przynależnościam i, składają­
cemu się z drzwi balkonowych i innych, sto- 
rów żelaznych, rolet deszezułkowyeh dzwon- 

I ków elektrycznych, rogóżek żelaznych, tab li­
czek. lamp, latarni, drutów schodowych,

I muszli wodociągowych, pomp, baryer żela­
znych, beczek, haków i t. p.

Nieruchom ość powyższa, w ystaw iona  
na licytacyę, jest ocenioną wraz z prz_ynale­
żnościami, ulgą podatkową, uprawnień w poz. 
2 A . whl. 590/11. gm . kat. Lwów, a po po­
trąceniu wartości służebności w poz. 10 C. 
intabulowanej w edług ts. uchwały prawomo­
cnej z 14. lipca 1903 E. XXI. 400/3 (25)  
wartość tejże realności, ustalającej ogółem  na 
377.006 kor. 22 hal.

Najniższa cena w ynosi 188.503 kor. U  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchomości dokumenta (w yciąg tabular- 
ny, w yciąg katastralny protokoły ocenienia  
i t. d.) m oże każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w  biurze oddział 
XXI.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
g łyb y  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
W ymienionego i nie wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
Zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział XXI.
Lwów, dnia 80. marca 1994.

L- cz. E . XVII. 3106/3 (7 ) (2956 2 - 3 )
N a żądanie Berła Taksa, kupca w Na- 

rajowie, odbędzie się dnia 18. maja 1904  
9 godzinie 11 przed południem  w sądzie ni- 
^ej w ym ienionym , w sali Nr. VI., licy ta ­
cja  realności lk. 1017 V* w e Lwowie przy 
hi. Murarskiej 1. orj. 4 położonej whl. 874  

Dz. ks. gr. gm . m. Lwowa objętej, a sk ła­
dającej z parterowego domu czynszowego, 
Parterowego domku oficynowego i innych  
budynków do gospodarstwa przeznaczonych i 
gruntu ogrodowego wraz z przynależności a- 
łwi w protokole opisania z dnia 17. marca 
1908 1. cz. E . X V II. 856/3 (13) poszczegól- 
fiionemi.

Nieruchom ość ta, w ystaw iona na liey- 
acy£) je s t  ocenioną, a miano wie a) grunt
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zabudowany i budynki na 20 .688  kor. 72 
hal., przynależności na 557 kor. 45 hal., b) 
grunt ogrodowy na 2475 kor., przynależno­
ści zaś na 325 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi 12 .490 kor. 08  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które niniejsze®  
się zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w  sądzie niżej w y­
m ienionym, w biurze Nr. VXII.

Takie praw'a, w obec których niniejsza  
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C k. Sąd. powiatowy, S. I. Oddział XVII.
Lwów, dnia 21. marca 1904.

L. cz. E. 124/4 (4), E. 1187/3 (12)
(2978 2 - 3 )

Na żądanie Ozyasza W ń lopolskiego i 
Banku kraj. w e Lwowie, odbędzie się  dnia  
29. kwietnia 1904 o gociz. 9 przed południem  w 
sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 17, 

/licy ta c ja  I. a) 7-24 części realności w hl. 
450, b) 7/48 części realności w hl. 467 ks. 
gr. Humniska, II. realności whl. 1187 ks. 
gr. Górki.

Części nieruchom ości, w ystaw ione na 
licytacyę. sa ocenione a to ad I. a) 799  
kor. 67 hrd., ad b) 115 kor. 92 hal., ad II. 
2820 kor.

Najniższa cena w ynosi ad I. a) 538  
kor. 12 hal., ad b) 77 kor, 95 hal., ad II. 
1410 kor., poniżej tąj ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które Sąd jako 
norm alne przyjmuje i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w  sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 16.

Takie prawa, w  obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło ­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
! ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 

obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą. o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie m ieszkają w  okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego,

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 24  lutego 1904.

L. cz. E. III. 24/4 (3) (2993)
Dnia 5. maja 19 0 4  o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 18 odbędzie się lieytacya realno­
ści w hl. 780 gm . D elatyn.

N ieruchom ość, w ystawiona na licy ta ­
cyę, jest ocenioną na 5503 kor. 90  hal.

N ajniższa cena w ynosi 3709 kor. 27 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w  są a d e niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. .18.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 24. marca 1904.

L. cz. E. 1069 3, E. 3327 /8 , E. 3345 3,
E. 3591/3, E . 3626/3 (2989)

W sądzie tutejszym  biuro Nr. 7 odbę­
dzie się lieytacya następujących n ierucho­
m o śc i: 1) 1/4 część gospodarstwa w iejskiego  
w Lubo wie Nr. 48 wyk. hip. ocenionego na 
625 kor. 71 hal, dnia 17. maja 1904 o go ­
dzinie 9 przed połud., 2) Gospodarstwa  
wiejskiego w Tartakowie Nr. 53 wyk. hip. 
ocenionego na 6923 kor. dnia 16. maja 
1904 o godz. 10 przed południem , 3) Go­
spodarstwa w iejskiego w Bobiatynie Nr. 194  
wyk. hip., ocenionego na 2610 kor. dnia 25. 
maja 1904 o godz. 9 przed południem , 4)

dnia 16. kwietnia 1904.

a) Gospodarstwa wi jsk iego w  M oszkowie Nr. 
17 wyk. hip. ocenionego na 2817 kor. 81 : 
hal. i b) gospodarstwa wiejskiego w M osz­
kowie Nr. 247 wyk. hip. ocenionego na 185 
kor. 69 hal. dnia 18. maja 1904 o godzinie 
9 przed południem, 5) Gospodarstwa w iej­
skiego w Cielążu Nr. 41 wyk. hip. ocenio­
nego na 2374 kor., dnia 16. maja 1904 o 
godz. 9 przed południem.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad 1) 312 kor. 86 hal., 
od 2) 4 6 15 kor. 34 hal., ad 8) 2610  kor., 
ad 4a) 1545 kor. 20 hal., ad 4b) 90 kor. 
46 hal., &d 5) 1582 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin  urzędo­
wych w  sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze Nr. 10.

Takie prawa, w  obec których n iniejsza  
licy ta cja  byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej w ym ienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy
Sokal, dnia 20. marca 1904.

L. cz. E . 1774/3 (3) (2999)
Dnia 13. maja 1804 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie niżej w ym ienionym  w  
biurze Nr. 2 odbędzie się  lieytacya realności 
w hl. 182 ks. grunt, gin iny Bóbrka objętej. 
Przynależności n ie ma.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona  
na licytacyę, jest oceniona na 960 kor.

Najniższa cena w ynosi 480 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym.

Takie prawa, w  obec których n iniejsza  
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną, zawiadamiane będą o wydarzeniach  
tego postępowania przez przybicie na tablicy 
sądowej, je ś li n ie mieszkają w okręgu tutej­
szego sądu i nie wskażą temuż sądowi p eł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O. Ir. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bóbrka, dnia 7. kw ietnia 1904.

L. cz. E 428 ,8  (2 ) (3000)
Dnia 2. maja ■ 904  godzina 3 popołu­

dniu odbędzie się lieytacya całej realności 
lwh. 665, 80/1920 części lw h. 154 i 5/640  
części realności lw h. 271 gm . kat. Odrowąż 
objętych.

.Realności powyższe oceniono na 1000  
koron.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi 666 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne  
dokumenta przejrzeć można w Sądzie tutej­
szym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 80. marca 1904.

L. cz. L. 14 .603/04 (3010)
Ogłoszenie licytacyi.

Z powodu ugodołom nośei dzierżawcy 
prawa poboru podatku konsum . od wiua, 
moszczu w innego i owocowego w  stanisła­
w owskim  okręgu dzierżawnym  Markusa Frei- 
licha, rozpisuje c. k. D yrekeya okręgu skar­
bowego w Stanisław ow ie, na jego  koszt i 
niebezpieczeństwo relicytacyę, celem  w ydzie­
rżawienia tego prawa na czas od ch w ili od­
dania przedmiotu dzierżawnego nowemu  
dzierżawcy do końca grudnia 1906.

Cenę w yw ołania stanowi dotychczaso­
wy roczny czynsz dzierżawny, w kwocie 
10.863 słow nie dziesięć tysięcy ośm set sz eść ­
dziesiąt trzy koron, przyezem  jednak zauwa­
ża się, Ż9 za bieżący rok 7. ofiarowanego ro­
cznego czynszu, zapłaconą być ma tylko 
kwota przypadająca, za czas od dnia odda­
nia dzierżawy i że do tej licytacyi mogą być 
wnoszone oferty, niżej ceny wywołania.

Dzierżawa objętą być m oże na powyż­
szy okres albo bezwarunkowo, albo też w a­

runkowo t. j., z prawem w ypowiedzenia  
dzierżawy, w pierwszym  lub drugim roku 
trwania dzierżawy na czas pozostały.

Lieytacya ustna odbędzie się, w  c. k. 
Dyrekeyi okr. skarb, w Stanisław ow ie, dnia  
28. kw ietnia 1804 o godzinie 9 rano.

P isem ne oferty, ostemplowane na 1 
kor., zaopatrzone w wadyum, w wysokości 
10%  ceny w yw ołania i świadectwo wieku i 
m oralności, należycie opieczętowana i ozna­
czone odpowiednim napisem , w nosić należy, 
na ręce c. k. Dyrektora okr. skarb, w  S ta­
n isław ow ie, najpóźniej do godziny 9 rano 
dnia 28. kwietnia 1904 t. j ., aż do chwili 
przed rozpoczęciem  ustnej licytacyi.

Oferty w niesione po tym  terminie, tu­
dzież oferty telegraficzne n ie  będą uw zglę­
dnione.

Bliższe warunki licytacyjne przejrz ć 
można w c. k. D yrekeyi okr. skarb, w Sta­
nisław ow ie, tudzież w c. k. Nadzorach straży 
skarb, stanisław ow skiego okręgu skarbowego, 
gdzie nazwy pojedynczych miejscowości, 
wchodzących w skład powyższego okręgu 
dzierżawnego są podane.

Zarazem nadm ienia się, że na podsta­
wie § 10. gal. ust. kraj. z 20. marca 1 91 
Dz. u. kr. Nr. 35. i § 2. ust. kraj. z 4. l i­
pca 1899 Dz. u. kr. Nr. 93., obowiązanym  
jest dzierżawca prawa poboru podatku kons. 
od wina, moszczu w innego i owocowego, o- 
ptacać do Kasy rządowej razem  z czynszem  
dzierżawnym, także 30%  tego czynszu, tytu­
łem  opłaty krajowej, za co jednak ma prawo 
pobierać od stron 30%  dodatek do podatku 
rządowego.

D yrekcya okr. skarbowego.
Stanisław ów , dnia 10. kw ietnia 1904.

L. cz. E. III. 83/4 (7 ) (2980)
D nia 17. maja 1904 o godzinie 9 

przed południem  w  sądzie niżej w ym ien io­
nym, w  biurze Nr. 18, odbędzie się licyta- 
cya whl. 138 gm . Dobrotów, wraz z przy- 
należnościam i.

N ieruchom ość wystawiona na licytacyę  
jest oceniona na 328 kor., przynależności 
zaś na 3 i kor.

Najniższa cena w ynosi 239 kor. 34 h.
Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 

tej nieruchom ości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
lub ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jed yn ie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 30. marca 1904.

L. cz. E 348/4 (1) (3005)
N a żądanie M endla Schwindlera, odbę­

dzie się dnia 17. maja 1904 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej w ym ien io­
nym, w sali Nr. 44., lieytacya realności o- 
bjętej w hl. 238 gm iny Kosów.

Nieruchom ość wystawiona na licy tację  
je s t  ocenioną ua 888 kor.

Najniższa cena w ynosi 444 kor. p on i­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do sku­
tku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  
do tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg  
tabularny, w yciąg  katastralny, protokoły oce­
nienia i t, d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
w ych w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze N r. 89.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Kosów, dnia 4. kwietnia 1904.

L. cz. E . 90/4 (5) (3007)
Dnia 2. maja 1904 o godz. 10 rano, 

odbędzie s ę w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze Nr. 12. lieytacya połowy posiadło­
ści lw h. 665 ks. gr. gm . Lubaczów intabu­
lowanej na rzecz Ścham y Gottlieba.

N ieruchom ość ta jest oceniona na 220  
koron.

Najniższa cena w ynosi 110 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  
do tej nieruchom ości dokumenta przejrzeć 
można podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Ńr. 10.
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Takie prawa, w obec których niniejsza  

lieytacya byłaby niedopuszczalną,, należy zgło­
sić  do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
ter ; inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
g łyb y  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lubaczów, dnia 17. marca 1904.

L. cz. E . 371/3 (6 ) (1944)
N a  żądanie ó. Kazimierza Junoszy Bor­

kowskiego, odbędzie się dnia -5. m aja 1904  
o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 4, lieytacya i/3  
części realności lwh. 819 ks. gr. gm . Iw a­
nie puste składającej się z parc. gr. lk. 
877/2 wraz z przynależnościam i, składają- 
cemi się z drzew wierzbowych.

Powyższa 1,3 część nieruchom ości, w y­
stawiona aa licytacyę, jest ocenioną na 433  
kor. 3-5 hal., przynależuości zaś na 66 kor. 
67 hal.

N ajniższa cena w ynosi 333 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku,

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokumenta (w yciąg  tabu­
larny, w yciąg katastralay, protokoły ocen ie­
nia i t. d.J, może każdy, m ający chęć kupie- 
aia, przejrzeć podczas godzia urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term in ie licytacyjnym , inaczej roszezema tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo 
g ły b y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej aieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je s ii me m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
peinoraocmka do doręczeń, w siedzibie sądu  
zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 
Mielnica, dnia 2. kwietnia 1904.

L. cz. E, 22/4 (4 ) (  011)
JSia żądanie E eiw la Schiffa w Jedliczu, 

odbędzie się daia 18. maja 1904 o godzinie  
9 rano w Sądzie bióro Nr. 2, w Żmigro­
dzie licjtacya  całej realności iw h. 68 oraz 
połow y realności lw h. 72 ks. gr. gm . kat. 
Kotań dłużnika Iwana Sokoła w łasnych.

N ieruchom ość lw h. 68 wystawiona na 
licytacyę ocem oaa jest na 1800 kor., zaś 
połowa realności lw ń . 72 jest oceniona na 
4750 kor.

Najniższa cena w ynosi odaośnie do 
realności lw h. 68 kwoty 1200 kor., zaś co 
do połowy realności iw h. 72 w ynosi kwotę 
3167 kor. i poniżej tych  cen sprzedaż m e 
przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, da ia  17. marca 1904.

L. cz. E . 1415/8 (6 ) (2927)
N a żądanie Jew dochy z Bazylków Wo- 

łoszczuk zastąpionej przez kuratora M arcina 
Krzyżanowskiego, odbędzie się  dnia 6. maja 
1904 o godz. 9 przed południem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 5, hcyta- 
cya połowy realności objętej lw h. 139 ks. 
gr. gm . Dubszcze na Ołeksę P ikałę zapisanej 
wraz z przynależaościam i składającem i się  
z chaty i budynków gospodarczych.

Nieruchom ość, powyższa w ystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 891o koron.

Najniższa ceaa w ynosi 2610 kor., po­
niżej tej ceay sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ninejszem  
zatwierdza i odnoszące się do tej n ierucho­
mości dokumenta (w yciąg tabularny, w yciąg  
katastralny;, protokoły ocenienia i t. d. może 
każuy, znający chęć kupieaia, przejrzeć podc­
zas godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kozowa, dnia 25. marca 1904.

Upadłości.
L. cz. S. 1/4 (1) » |9 6 7  3 _ 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu zezwo- 

T ^  °!/warcie S u k u rsu  do majątku Kyfki 
Laadwehr, nieprotokołowanej kupcowej w 
Ozortkowie.

Komisarzem konkursowym  m ianuje się 
c. k. Kadcę sądu; krajowego Józefa Radzie- 
chowskiego w Ozortkowie, zaś tym czasow ym  
zawiadowcą m asy paaa Dra Izaka Moslera, 
adwokata krajowego w Ozortkowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej aa dzień 26. kwietnia  
1904, godzina 10 przed południem  w  c. k. 
sądzie powiatowym w Ozortkowie, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
w ystąpili z w nioskam i względem  zatwier­
dzenia tym czasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania in aego  i jego  zastępcy i przystą­
pili do wyboru wydziału w ierzycieli.

W zywa się także tych w szystkich, k tó ­
rzy chcą wystąpić jako w ierzyciele konkur­
sowi z roszczeniam i, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do aich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym  w Ozortkowie 
najdalej do dnia 1S. czerwca 1904 a na 
audyencyi likwidacyjnej, na dzień 11. lipca 
1904 godzina 10 przed południem  w tymże 
sądzie powiatowym  wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustaaowili dla a ich  porządek. 
W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu zg ło­
szenia, tak poszczególnym  wierzycielom  jak 
i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zw ołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych  
na podstawie form alaego projektu podziału.

W ierzycielom  na audyencyi lik w id a­
cyjnej jaw iącym  się i zgłoszonym  służy pra­
wo w m iejsce zawiadowcy m asy, jego za­
stępcy i człoaków wydziału w ierzycieli, do­
tychczas urzędujących, pow ołać ostatecznie  
wolnym wyborem in ne osoby, swego zau­
fania.

A ud yeacyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania  
koakursow6go umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety L w ow skiej“.

W ierzyciele, którzy m e m ieszkają w 
Ozortkowie lub w pobliżu mają w ym ienić  
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zam ieszkałego; w prze­
ciwnym  bowiem  razie na wniosek kom isa­
rza konkursowego ustaaow i się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika  
dla doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 12. kwietnia 1904.

L. cz. S. 7 ,00  (127) (3016)
Uchwalą tego sądu z daia 16. lipca 

1900 liczba czynności S. 7/00 (1) otworzony 
konkurs do majątku Stanisław a M ichała  
Bogd-nowicza uznaje się po m yśli §. 189, 
ord. koakurs. za ukończony.

Zarazem zwalnia się z dotychczasowego  
urzędu komisarza konkursowego, zawiadowcę 
masy, zastępeę zawiadowcy m asy i członków  
w ydziału w ierzycieli.

0 . k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział VII. 
Lwów, drna 24. października 1903.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. UL 47/4 (2) (3017)

O b w i e s z c z e n i  e.
0 . k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na w niosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 8 czasopism a „Bo­
cian" z dnia 15. kwietnia 1904 artykuły pod 
ty tu łe m : 1) „Uczym y" całe str. 2, II) „Sku­
tki wychowania" całe — strona 2 i 3, III; 
„Du w szystk iego1* całe, strona 4, IV ) „wier­
sze pod pierwszą ryciną na stronie 6 o d : 
„Pow iadają” do: „zaszkodziły", V) „Dwie 
pasye" cale, strona 8 zawierają znamiona 
występku z §. 516 u. k., że zakazuje się 
rozszerzania tych  artykułów.

0 . k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 14. kw ietnia 1904.

Kuratele.
L. cz. L. 10/3 (3 ) (2069 2 - 3 )

Euykt o przedłużenie władzy ojcowskiej. 
Nad W ładysław em  Karnasiem z Dro- 

hobyczki, lat 29 liczącym, przedłużono w ła­
dzę ojcowską z powodu nierozporządzalności.

Tenże pozostaje pod władzą ojca Jana 
Karnasia z Drohobyczki.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dubiecko, dnia 10. lutego 1904.

L. cz. P. II. 124/8 (8 ) (20-J4 2 - 3 )
Jan Janczura z Bodatycz, został uzna­

ny marnotrawcą, a kuratorem jeg o  ustano­
wiono M acieja Janczurę z Bodatycz.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek, dnia 22. maja 1903.

L. cz. L. V. 2/4 (5), P . V. 59/4 (1) (2112
( 2 - 3 ;

O. k. powiatowy w  Przem yślu ustana­
wia na podstawie udzielonego przez c. k.

Sąd obwodowy w  Przem yślu uchw ałą z dnia  
27. lutego 1904 L. cz. N c. IV. 76/4 (1) za­
twierdzenia, kuratelę nad Otmarem Gottl-i 
cherem  c. k. podpułk. 3. p. art. fort. w Mauer 
Óhling z powodu stwierdzonej przez Sąd 
choroby umysłowej, a kuratorem ustanawia 
Budolfa Gottlichera w Kupfenberg (Styrya).

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 2. marca 1904.

L. cz. P. 374/3 (1 ) (2091 2 - 3 )
M arunia Prociów z Bakowa została u- 

znaną um ysłowo chorą, a kuratorem jej u- 
stanowiono Andrzeja M ykietyna z Bakowa. 

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dolina, dnia 14. grudnia 1903.

L. cz. L. 12.3 (4 ) (2073 2 - 8 )
Katarzyna z M ulkiewiczów Łysko z Ka- 

miouki str. uznana marnotrawczynin, kura­
torem  ustanowiono Jana Łysko z K am ionki 
strum iłowej.

0. k. Sąd pow iatow y, Oddział IV. 
Kamionka strum., dnia 9. lutego 1904.

L. cz. P. VI. 45 ,4  (4) (2104  2 — 3;
Za um ysłowo chorą uznano Karolinę 

1 M usiał 2 Król we Lwowie.
Kuratorem jej ustanowiono Praneiszka  

M usiała we Lwowie.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Lwów, dnia 9. marca 1904.

L. cz. P. III. 28 ,4  (1 ) (2116 1 - 3 )
Jan Bujak z W ierzbiatyna, uznany  

marnotrawcą, kurator Konrad A ndrusyszyn. 
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Buezacz, dnia 26. lutego 1904.

L. cz. L. 10/2 (7 ) (2113)
0 . k. sąd powiatowy w Sąnoku, usta­

nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Sanoku, uchwałą z duia 9. 
maja 1903 L. cz. N c. IV . 79/9 -3 (1) za­
twierdzenia, kuratelę nad Janem  Ohowańeem  
gospodarzem w Posadzie zarszyńskiej z po­
wodu stwierdzonego przez sąd niedołęstw a  
um ysłowego, kuratorem Sebastyana Warchoła, 
rolnika, w Posadzie jaćm ierskiej.

0 . k. Sąd powiatowy Oddział V. 
Sanok, dnia 16. maja 19^3.

Rozmaite obwieszczenia.
Tl .  cup. C. VT. 96,4 (2 ) (29 6 2 — 3;

I I p O T K B  B a C J M Ł O B H  „ I c i U O ,  E O T p O r O  
M ic g e  n o ó y r y  H e  e B is o w e , B n e c r io  T o s a p H -  
c t b o  aa^aT K O B e „ / ( o ć p o ó u T ” b  C a n ó o p i  b  
n,. K. HOBiiOBHM c y p x  b  Caaróopi H 030B  o 3 a -  
maaTy 451 K o p  3 n p H .

H a ni^cTaBi no3By BH3naueua 3ieTsuia
po3npaBa Ha AeHŁ 20. iibituhu 1904 o ro-
AiiHi 1 1 iiepefl nojiy^Hen b KOMHaań H . II.

cTepeaceHH npaB ni3BaHoro ycTa- 
HOB«wie ca H- bab. IliejLaHOBCKoro y  CaM- 
Sopi K y p aT o p o M .

Tonące KypaTop 6ygi,e ero b ara^ania  
cnpaBi Ha ero Heóe3uen;HicTB i Kontra TaK 
Ąobi’0 3acTyiiaTH, aac bih a6o b cy^ i sim-no- 
CHTB CH a6o BHMiHHTB nOBHOB^aCTga.

IL  k. Cyfl noBńroBHH, Bi/ęa/ńi V I. 
CaMÓip, ą h s  29. Mapn,a 1904.

L. cz. O. I. 80/4 (1 ) (3003)
Przeciw  Janowi Boczarowi po Jędrzeju, 

którego m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
sionym  został do c. k. sądu powiat, w Brzo­
zowie przez Jana Boczara po Kasprze pozew  
o uznanie za w łaściciela  parc. grunt. 1131,2  
ks. gr. Jabłonica polska.

N a podstawie pozwu wyznaczono ter­
m in do rozprawy na dzień 28. kwietnia  
19 .4 godz. 9 rano do tut. sądu.

Geiem strzeżenia praw Jana Boczara 
po Jędrzeju ustanawia się p. dr. Dańca adw. 
w Brzozowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego  
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się n ie zg łosi lub pełnom ocnika a ie zamia­
nuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 24. marca 1904.

L. cz 0 . 63 4 (1), 0 . 64,4 (1 ) (.2985)
Przeciw Ołeksie Dynowskiem u, którego 

m iejsce pobytu je s t  nieznane, w niesionym  
został do c. k. sądu powiatowego w Kuliko­
wie, przez Samuela Donnera kupca we L w o­
w ie i Karola Zimmermana kupca we Lwowie, 
pozew o uznanie kontraktu kupna z daty Ku 
lisów  20. czerwca 19„'3 Irep. 5415 w formie 
aktu notaryalnego sporządzanego za bezsku­
teczny w obec powodów.

Celem strzeżenia praw Ołeksy D ynow - 
skiego, ustanawia sm Pana Jana Pióryka, 
naczelnika gm iny w Kulikowie kuratorem.

Teaże kurator zastępywać będzie Ołeksę 
D yaow skiego w rzeczonej sprawie na je^o

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za' 
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kulików, d s ia  26. marca 1904.

L. cz, E. 402/4 (5) (2982)
W postępowaniu licytacyjnem  Banku 

krajow ego Król. G alicyi i L odom eryi we 
Lwowie przeciw Julianowi Żurawiowi i spól-
0 1014 kor. 54 h a l,  ustanawia się celem  
praw niew iadom ych z miejsca pobytu dłu­
żników M aryny Żuraw, Wania Żurawia
1 E w y Żuraw kuratorem p. dr. W cln iew icza  
adw. w  Gorlicach.

Rzeczą jest kuratora, te osoby dla któ­
rych go ustanowiono, w powyższem postępo­
waniu licytacyjnem  tak długo zastępywać, 
dopóki one same się n ie zgłoszą lub sądowi 
innego zastępcy n ie w ym ienią, albo dopóki 
ich interes n ie przestanie wym agać za­
stępcy.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 5. kwietnia 1904.

L. cz. 0 . III. 84 4 (1 )  ̂ (3034)
Przeciw M aryi Ozernieekiej, której m iej­

sce pobytu jest a iezaaae, w niesionym  został 
do tut. sądu przez Jurka Saw czyaa p o z s W  
o zeznanie dokumentu zdolnego do intabula- 
eyi 1/4 części parceli gr. 2119 w Horpinie- 

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 18. kwietnia 1904.

Celem strzeżenia praw Maryi O z e r n i e -  
ckiej ustanawia się p. dr. Krówczyńskiego, 
adw. w Kamioaee str. kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tąże 
w rzeczonej sprawie aa  jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kamionka str., dnia 24. marca 1904.

L. cz, C. 90/4 (1 ) (3029)
Przeciw 1) Józefowi Trzaskosiowi, sy­

nowi A ntoniego, 2) M aryannie z Trzaska- 
siów Kosińskiej, 3) Zofii Jarek, 4) Wiktoryi 
Trzaskoś, których m iejsce pobytu jest nie- 
znaae, w niesionym  został do c. k. sądu po­
wiatowego w Bieczu przez W ojciecha Wróżka 
i uczestn. w W ójtowy pozew o w łasnosc  
realności lwh. 144, 146, 147, 148 gm iny  
Wojtowce.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 21. kw ietnia U/04 o godz- 
8 rano w tut. sądzie w budynku Molamed* 

Celem strzeżenia praw- pozwanego ad O 
ustanawia kuratorem p. Bolesław a Gawroń­
skiego c. k. notaryusza w Bieczu, zaś kura­
torem pozw anych adJ2), 3) i 4) ustanawia 
się p. Jędrzeja K osińskiego w W ójtowy.

Ci kuratorowie zastępywać będą s w y c h  
kurandów w rzeczonej sprawie aa ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w  sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują-

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 7. kwietaia 1904.

L. cz. E. 1301/3 (27) (3033)
N iew iadom ego z miejsca pobytu Adam* 

Trzecieskiego, w sprawie toczącej się przed 
e. k. sądem powiatowym  w Dukli, przeciw  
temuż o 4528 kor. 74 hal., ma być doręezo- 
ną uchwała z dnia 8. kwietnia 1904 E' 
1301/3 (27), którą wyznaczono term in na 
dzień 25. kwietnia 1904, do przesłuchani*  
egzekuta, co do sposobu sprzedaży zajętego 
prawa poboru B3/0 brutto z produkcyi kopal­
nianej.

Poniew aż niewiadom o, gdzie Adafi* 
Trzeeieski przebywa, ustanawia się mu, f  
celu strzeżenia jego praw, kuratora w osobie 
pana Stanisław a Brzękowskiego c. k. nota­
ryusza w Dukli.

Tenże kurator zastępywać będzie Adam* 
Trzeeieskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki oa się *  
sądzie n ie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Dukla, dnia 8. kwietnia 1904.

L. cz, Pr. 593 (1 8 . P /4) _ (2959)
O b w i e s z c z e n i e .

Jego E k scelen cja  Pan Prezydent wyż­
szego sądu krajowego, zam ianował dla D* 
zwyczajnej kadencji posiedzeń sądów przy­
sięg łych  aa rok 1904, przed sądem obwodo­
wym w Kołoinyji dnia 6. czerwca 1904 0 
godzinie ^ ,9  rano, rozpoczynającej się, prz0' 
wodniczącym W ładysław a Seredow skieg0’ 
Radcę Dworu, jako Prezydeata sądu ob^0' 
dowsgo, zaś zastępcami przewodniczącego  
W iceprezydenta sądu obwodowego, Ignacego  
P id o i radców sądu krajowego Anton*6#  
W iieekiego, Staaisław a N ow odw orsk ie? / 
Stanisława Czerwińskiego, M odesta Karat*11 
ckiego i A leksandra Kozaczka.

Prezydyum, c. k. sądu obwodowego- 
Kołom yja, dnia 11. kw ietnia 1904.
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L. 48.986.

O G Ł O S Z E N I E .
(2992)

w G alicji zachodniej, a mia-

dnia 2. maja 1904; 
rajowej, jakie od dai

dnia 8. maja 1904;

Tegoroczone w iosenne prem iowanie koni odbędzie
nowicie:

w  N isko . . . . . .
gdzie prem iowane będą w yłącznie konie galicyjskiej rasy krajowej, jakie od dawien dawna 
chowają w łościanie, bez przymieszki innej k r w i; dalej 

w Rzeszowie . . . .
w  Tarnowie . . . . .
w W adowicach . . . . .
w N owym  Sączu . . . . .
w  Jaśle . . . . . .
w Sanoku . . . . . .

każdej z tych m iejscowości będą prem iowane klacze chowu krajowego, a to :
1. klacze rozpłodowe ze źrebiętam i;
2. młodsze k la cze;
3. źrebice,

Jako nagrody państwowe będą rosdm ie:
1. kategorya:

4.
6 .

7.
9.

10.

1904;  
19 4 ;  
1904; 
1904;  
1904.

W

a) jedna nagroda pięniężna w kwocie . 70 K
b) n n u n 40 „
ej „ u  n n ■ * * 30 „
d) cztery nagrody pieniężne w kwotach po . 20 „

2. kategorya:
a) jedna nagroda pieniężna w  kwocie . 50 K
b) „ jt n » • ■ ■ 40 „
C) n n » „ 30 „
e) cztery nagrody pieniężne w kwocie po 20 „

3. kategorya:
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie . 40 K
b) „ „ n ' n 30 „
e) cztery nagrody pieniężne w kwocie po 20 „

Nadto rozdane będą w każdej z tych trzech kategoryi srebrne medale państwowe

Warunki.
I. A ) Klacze od piątego roku wyżej, bez ograniczenia co do m aksym alnego wieku 

jak długo są zdrowe, silne i odżywiane, muszą posiadać przymioty dobrych klaczy rozpło­
dowych i w inne być przedstawione komisyi ze źrebiętam i ssącem i lub odłączonemu, które 
muszą być uznane za udatne; przytem należy udowodnić, pochodzenia ogiera rządowego, 
albo od prywatnego licencyoaow anego lub od w łasnego , ogiera w łaściciela klaczy.

Dowód pochodzenia nie będzie wym agany przy premiowaniu klaczy galicyjskiej rasy 
krajowej w pasie piaszczystym  (tego roku na w iosnę w N isku, a w jesien i w Jaworowie) 
jak w ogóle dla klaczy i źrebiąt tej rasy, dalej dla klaczy rasy huculskiej w  okręgach 
Starostw kossowskiego i nadwórniańskiego.

B) Młode klacze, a to: trzyletnie, niestanowionc, czteroletnie stanowione lub niesta- 
nowione i p ięcioletnie klacze stada krwd gorącej (des G estutsschlages). te ostatnie jednak 
tylko pod warunkiem, jeś li będzie udowodnione, że w roku prem iowania zostały odsta- 
nowione przez ogiera rządowego prywatnego licencyonow anego, lub też przez ogiera w ła­
snego.

Klacze te muszą być dobrze odżywionego i starannie chowane i muszą rokować, że 
będą dobremi klaczami rozpłodowemu

Przy premiowaniu klacy galicyjskiej rasy krajowej, jakoteż klaczy huculskich w okrę­
gach Starostw kossowskiego i nadwórniańskiego, n ie będzie w ym agany dowód odstano- 
wienia za pomocą kaPy stanowienia.

0 )  Jednoroczne i dwuletnie źrebice muszą być przez w łaściciela dobrze odchowane 
i rokować dalsze, pom yślne rozw inięcie się  i wykształcenie tak, żeby można spodziewać 
8ię. że będą kiedyś dobremi klaczami rozpłodowemi.

D) Matki muszą przed oźrebieniem się, m łode klacze przynajmniej od roku, a jedno­
roczne i dwuletnie od czasu ich  urodzenia być w łasnością ubiegającego się o nagrodę.

Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku przeszłym  prem iowane, nie będą 
w roku bieżącym premiowane, natomiast cztero- i pięcioletnie klacze, premiowane w roku 
Zeszłym, będą tjlk o  w tym razie premiowane, jeżeli przedstawione zostaną już jako klacze 
rozpłodowe ze źrebiętami i jeżeli będą odpowiadać w zupełności warunkom oznaczonym  
w punkcie A ).

E ) Każdy w łaściciel klaczy lub źrebicy premiowanej nagrodą rządową, musi się zo­
bowiązać przez podpisanie rewersu, że ją jeszcze zatrzyma przez cały rok we w łasnej h o­
dowli i przedstawi ją, jeżeli będzie żyła, w roku następnym  w miejscu premiowania.

W razie niedotrzymania przyrzeczenia zawartego w rew ersie, winien bez oporu zwró­
cić otrzymaną nagrodę pieniężną Zarządowi stadników rządowych w Drohowyżu.

Przy premiowaniu klaczy rozpłodowych ze źrebiętami ssącem i lub odstanowionem i, 
obowiązek niesprzedawania premiowanego konia nie tyczy się także źrebięcia premiowanej, 
klaczy, ponieważ nie źrebię, lecz tylko klacz jest premiowaną.

Gdyby przedstawienie kom isyi premiowanej klaczy na miejscu premiowania połączo­
ne było ze względu na znaczną odległość lub z innego ważnego powodu z wielkiem i tru­
dnościam i, winien w łaściciel takiej klaczy przesłać kom isyi premiującej świadectwo, w y­
dane przez Zwierzchność gm inną, a stwierdzające, że ta klacz po upływ ie roku od czasu 
prem iowania znajduje się  w jego  posiadaniu.

Osądzenie, czy w edług stanu rzeczy to świadectwo wystarcza, pozostawia się komisyi 
premiującej.

F ) W e wszystkich miejscach premiowania, w inni posiadacze koui przyprowadzonych  
przynieść ze sobą rodowody koni (karty stanow ienia), jakotpż paszporty bydlęce.

Tylko w  m iejscach premiowania położonych w pasie piaszczystym  (w  rokubiężącym  
w N isku i Jaworowie) n ie potrzeba rodowodów (.kart stanow ienia) i wystarczą sam e tylko 
paszporty bydlęce.

Konie galicyjskiej rasy krajowej mogą być również prem iowane w całym  kraju we 
wszystkich staeyach premiowania, bez przedkładania rodowodów.

Posiadacze ich  w inni przeto m ieć ze sobą jedynie paszporty bydlęce. To samo tyczy  
się koni rasy huculskiej przy prem iowaniach w okręgach Starostw kossowskiego i nadwór­
niańskiego.

G) Przy prem iowaniach w pasie piaszczystym , jakoteż w okręgach Starostw kossow­
skiego i nadwórniańskiego mają być prem iowane tylko konie galicyjskiej rasy krajowej 
względnie konie huculskie, premie zaś dla koni innych  ras mogą być wydane tylko wtedy, 
jeżeli w m iejscowościach pasu piaszczystego stanie za mało dobrych koni rasy galicyjskiej, 
lub okręgach obu wspom nianych Starostw za m ało dobrych koni huculskich.

II. 0 . k. M inisterstwo rolnictwa reskryptem  z dnia 2'1. stycznia 1903 1. 727 przy­
znało c. k. galicyjskiem u Towarzystwu gospodarskiemu we Lwowie i c. k. Towarzystwu 
rolniczem u w Krakowie na przeciąg dalszych 6 iu lat począwszy od roku 1903 subwencyę 
w równej w ysokości jak ją przyznał Sejm, t. j. w kwocie łącznej 10.000 K na poparcie 
chowu koni w łościańskich i koni roboczych.

Subwencya ta ma być użytą na su b w e n e y o n o w a n ie  p r y w a tn y c h  l ic e n c y o n o w a -  
n y c l i  o g ie r ó w , a to: według zatwierdzonych przez c. k. M inisterstwo rolnictwa warun­
ków, uchwalonych przez kom itet dorodczy dla spraw chowu koni w porozumieniu z w y­
mienionemu Towarzystwami.

W m yśl tych  warunków subweneyonowanie to ma się odbywać na w iosnę i w jesieni 
w terminach i m iejscowościach, w których się odbywają doroczne rządowe prem iowa­
nia koni.

Obecnie przeto subweneyonowanie prywatnych ogierów licencyonowanych  
odbędzie się w Nisku, Rzeszowie, Tarnowie, Wadowicach, Nowym  Sączu, Jaśle, Sanoku, 
w term ina.h  wyżej podanych.

O subw encyę można się  ubiegać tylko dla takich ogierów, które uzyskały licyencyę  
do stanowienia cudzych klaczy od w łaściwej kom isyi licyen cy jn ej; subw encya może być 
przyznaną z reguły tylko na przeciąg trzech lat.

Śubwencye mają być przyznane w kwotach po 300 K i wypłacane w dwóch ratach, 
a to na wiosnę i w  jesieni.

! W ypłaty subwencyi mają dokonywać organa c. k. Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, względnie c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie w porozumieniu z komitetem  

■ doradczym dla spraw chowu koni.
Przy sposobności objazdów podejm owanych przez członków komitetu chowu koni, 

będą w łaściciele subwencyonowanych ogierów obowiązani na żądanie członków komitetu  
chowu koni przyprowadzać te ogiery do oglądnięcia na wskazanem  miejscu.

Z  e . k .  M aim iestia ie tw a .
Lwów, dnia 1. kw ietnia 1904.

L. cz C. I. 132,4 (1)  ̂ (3004)
Przeciw Filipow i Gonta, którego m iej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym  został 
do c. k. sądu powiatowego w Czortkowie, 
przez Macieja Beluehowskiego ze S tan isław o­
wa, pozew o uznanie i ietabuD cyę prawa 
w łasności do ciała hip. w hl. 554 ks. gr. gm. 
Panszówka i wykreślenie prawa zastawu dla 
kwoty 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 5. m aja 1904  
godz. 9 przed południem, sala Nr. 1.

G ehm  strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanaw;a się Pana adw. dr. Kozowera w 
Czortkowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie, na jego  koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Czortków, dnia 7. kwietnia 1904.

H . cnp. C. II . 7 4 /4  (1 ) (2 9 8 4 )
IIpoTHB Py^ojibijiOBH Opri^aHOBa, ko- 

Tporo miege n oóyT y He e Bi^OMe, BHec.ia 
M apia K o^ u,hh  b K oiihuhhbuhx b TyTen- 
miM n;. k . cy /ji iiosob o BHKpecaeHe flaBHoro 
Ta rap y  riuoTeuHoro 800 K . 3up. 30 craH y  
TnrapiB bh k . r in . h . 1077 rpoma^H kut. 
KonnuHHBiyi.

H a  ni^CTŁiBi n o ś n y  B U 3 i i a Tie H 0 ,yeH Ł c y -  

A O B nfi ĄO yCTHOH p 0 3 H p a B H  H a  30. H BiTH H  
1904 o roĄHHi 9 nepe,a; no.iyĄ H en b a iii 
cy ^ i KOMHaTa u. 10.

/ ( j ta  CTepeiKena npaB Py^onbipa Op- 
il/jaH a ycTaHaii.iufi c a  u . a^B. / ( p a  I lo r p i-
jiboro b K o n iitiHHEi3,Hx KypaTopon.

T oE S K e K y p - T o p  6yj\e  ero b  3 r a Ą a H iń  
c u p a B i  H a  e r o  H e ó e a u e u H ic T B  i  K o n r r a  t &k  
AOBr o  3 a e x y n a s i l ,  a n c  b Ih  a ó o  b  c y ^ i  a r o n o -  
c h t b  c a ,  a ó o  b m i i hm /i b  noBHOiwiaCTfl,H.

U/, k . Cy î, HOBiTOBHH, EL
K oH H H H H B nj, AHH 31. Mapn,n 1904 .

L. 53.846.
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. M inisterstwa spraw w ew nętrznych  
z dnia 13. k w ie tn ia ' 19u4 1. 15.922 o zarzą­
dzeniach weterynarno - policyjnych eo cc~ 
przywozu zwierząt racicowych (bydła, owietR 
kóz i św iń) z W ęgier i K roacyi-Slaw oiai do 
królestw i krajów, reprezentowanych w  Ra­
dzie państwa.

0 . k. M inisterstw o spraw wewnętrznych  
znosi w ydany z powodu zawleczenia pomo­
ru do tutejszego obszaru zakaz przywozu 
św iń z powiatu Mitrowiea łącznie z miastem  
tej samej nazwy, Ruma (kom itat Syrmien) 
w Kroacyi i S ła w o n ii; następnie wydany z 
powodu panującej zarazy pyska i racic za­
kaz przywozu zwierząt racicowych (bydła, 
owiec, kóz, św iń) z granicznego powiatu są­
dowego Malaczka (komitat Pozsonj1) ; a w 
końcu w ydany z powodu pomoru zakaz przy­
wozu św iń z granicznego powiatu sądowego 
M akowicza (komitat Saros) na W ęgrzech.

Obowiązujący na mocy ustępu 2 art. I. 
rozporządzenia M inisteryalnego z 22. wrze­
śnia 1899 Dz. u. p. Nr. 179 aż do 40 dnia 
po w ygaśnięciu zarazy zakaz przywozu zwie­
rząt racicowych z gm iny KisłeYard (powiat 
sądowy Malaczka), która była zapowietrzona 
zarazą pyska i racic i zakaz przywozu Świn 
z gm iny Felsborlich (pow iat sądowy Mako­
wicza), która była zapowietrzona pomorem, 
jakoteż z gm in  sąsiednich zniesieniem  po­
w yższych zakazów nie zostaje naruszone.

Oo się podaje do powszechnej wiado­
mości odnośnie do rozporządzeń c. k. M ini­
sterstwa spraw wewnętrznych z 7. i 9. k w ie­

tnia 1904 1. 14 878 i 15.137 ogłoszonych  
tutejszem i obwieszczeniam i z dnia 9. i 11. 
kwietnia 1904 1. 50 .92! i 52.141 („Gazeta 
Lwowska" z 12. i 13. kwietnia 1904 Nr. 83 
i 84).

Pow yższe zarządzenia wchodzą natych­
miast w wykonanie.

Ź c. k. Nam iestnictwa.
W e Lwowie, 14. kwietnia 1904.

S p a d k i .
L. cz. A . 534/2 (8) (1777 3 - 3 )

E  D Y  K T 
z wezwaniem  dziedzica, którego pobyt jest  

niewiadom ym .
O k. Sąd powiatowy w Tyczynie za­

wiadamia, że dnia 6. września 1902 w 
Chmielniku zmarła Katarzyna Paluchowa nie 
pozostawiając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi m iejsce pobytu jej 
syna Stanisław a Palucha nie jest znanem, 
przeto wzywa się  go, aby w przeciągu jedne­
go roku licząc od dnia niżej podanego zgło­
sił się w tutejszym  sądzie i w niósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym  
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającym i się z dziedzicami i dla 
nieobecnego ustanowionym kuratorem Józe­
fem Kulasa z Chmielnika.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tyczyn, dnia 19. lu tego 1904.

L. ez. A . 254/2 (10) (1834 3 - 3 )
G. k. sąd powiatowy w Cieszanowie, 

podaje do wiadomości, że Sara z Friedm a­
nów Rauch, zmarła dnia 24. mar a '190'i w 
Narolu m. z pozostaw ieniem  ustnego rozpo­
rządzenia ostatniej woli z daty Narol .-7. 
czerwca 1901, którem ustanow iła dziedzica­
mi swoją córkę Hindę zam. H irschl i zięcia 
Nuchim a Hirschla.

Gdy miejsce pobytu F e ig i i Dwojry 
Friedmanów, n ie jest znanem , wzywa się 
ich, aby w przeciągu roku, licząc od daty 

_ tage edyktu zgłosiły  się w sądzie i wniosły  
^ f«;oad czen if uo spadku, gdyż w przeciwnym  
‘ razie zostanie przewód spadkowy przeprowa­

dzonym ze zgłaszającym i się spadkobiercami 
i ustanowionym  dia nich kuratorem Leibą 
Sandbankiem  w Lipsku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Cieszanów, dnia 21. kw ietnia 1903.

L. cz. A . IV. 25/4 (3) (1954  3 - 3 )
W ezwanie

dziedziców, zapisobierców i w ierzycieli cu­
dzoziemca.

E ugen ia  Briąuoiot poddana francuzka 
przyaależaa do Erancyi, zmarła dnia i 2. 
stycznia 1904 we Lwowie, gdzie stale-chwi- 
lowo-mieszkała.

W  m yśl §§ 137., i 138. ces. patentn  
& 9. sierpnia 1854 L. 208 Dz. u. p. wzywa 
Się tych  wszystkich dziedziców i w ierzycieli 
zmarłej, którzy są poddanymi Państwa au- 
stryackiego lub cudzoziemcami przebywają­
cym i w Państwie austryaekiem, ażeby swe 
prawa do spadku najpóźniej do 30. kwietnia 
1904 w podpisanym  Sądzie zgłosili, gdyż w  
przeciwnym  razie spadek bez względu na te 
prawa, może zostać wydanym  W ładzy za­
granicznej lub osobie przez nią upoważnionej.

O. k. Sąd powiatowy, Sek. I., Oddział IV.
Lwów, dnia 28. lutego 1904.

Doniesienia prywatne.
€H>wte$zczenie.

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności w Jarosław iu 
sto w. zarejestrowane z ograniczoną porębą odbędzie się dnia 24. 
kwietnia 1904 o godzinie 2 po południu w biurze Towarzystwa 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1903.
2. Przyjęcie sprawozdania i udzielenie dyrekcyi absolutoryum.
3. Wniosek rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
4. Wnioski członków.

Dyrekcya Iow. zaliczkowego i oszczędności w Jarosławiu
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
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H ra fe w e  @§§ł®ss@iii&
od wyrazu petitem

petitem 4
i halerzy , tłu s ty m  
halerzy .

W u a łż e ń s t w ą c h  p o ś r e d n ic z y  
s k r ę t n ic  B i i s c h c l ,  Lw A w .

«iy-

K to  m i w y r o b i po południowe zojęoie biu­
rowe, otrzyma stosowne honoraryum Hamlet 

oste restaitfce.

Pa n n a  umiejąca szyć białą bieliznę na maszy­
nie znajdzie zajęcie. J. (Jrleoka, pl. Smolki 

5, w oficynie I. piętro.

I
W yborny miód deserowy kuracyjny, 

własna pasieka 5 klgr. ty lk o  6 K. franoo. 
Woda miodowa naturalny a oajlepszy śr. dek 
na płeć. Dcrino broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzie, warto przeczytać, żądajcie! Ko- 
rzeniew ioz em. m-uc-z. Iw anozany.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

F R A N C U S K IE  h u m orystyczn e:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte ri/u- 

ge, Biblioteąue moderne.
A N G I E L S K I E :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent L ite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler.

W Ł O S K IE :
Domenica del Oorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (hum orystyczny).

ftrukołoi* skiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, P a s a ż  H a u sm a n a  9«

O g l o s z e - i i e .

Stosownie do uchwały Walnego Zgromadzenia Towarzystwa za­
robkowego i gospodarczego „M erkur“ w Przemyślu z dnia 20. marca 
1904 zaprasza się P. T. Członków stowarzyszenia celem dokończenia 
obrad powyższego Walnego Zgromadzenia, na

III. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 26, kwietnia 1904 o godz 6 wieczór, w lo~ 
kalnościach Towarzystwa, przy nb Jagiellońskiej 1. 31 z następują­
cym porządkiem dziennym :

1. Wybór pięciu członków Dyrekcyi a to przewodniczącego Dyrekcyi, 
tegoż zastępcy i trzech Dyrektorów oraz dwóch Dyrektorów zastępców w myśl 
§. 25, jakoteż sześciu członków Rady nadzorczej w myśl §. 35 statutu.

2. Wnioski członków, zgłoszone do Dyrekcyi lub Rady nadzorczej.
Przemyśl, dnia 11. kwietnia 1904.

F?ada msadzarcza Tow zarób. I psp. „Hlerkur“ w Przsnyśly
Stowarzyszenia zarejtstr. z ograniczoną, poręką.

Herscft Miltau, Salomon Spatz,
sekretarz. prezes.

I M ta ii cl m aelt is n g •
Das Comitet der W«lf K e«slw rV olu■/. Heirats-Ausstatungs- 

Stiftung gibt bekannt, das dm Ja!' * 2 904 eme Heirats- Ausstatung 
aus dieser Stiftung an ein armes israei hsches Madchen aus der Ver- 
wandtschaft des Shfters im Alter von 15. bis. 30. Jahren zu verleihen ist.

Die Bewerberinen haben ihre G ;:ucłie langstens binnen 30 Tagen, 
von der dritten Verlautbarung dieser Kundmachung in der »Gazeta 
Lwowska* gerechnet, beim Rabbinate zu Żurawno einzureichen, und 
Nachweise uber folgende Punkte beizubringen:

1. ihr Alter, ihren Geburtsort und ihre Zustandigkeit;
2. ihre Verwandschaft mit dem sel. Stifter Wolf Kessłer;
3. ihre Armuth;
4. ihren unbescholtenen Lebenswandel; 

ihre allfalige Elternlosigkeit.
W olf K e ss le rsc h e s  Stiftuug Com ltet

C iągnienie n ieodw ołalnie
23. kwietnia 1904.

G łówna w ygrana  
k o p o n  4 0 . 0 0 0  k o r o n .

Losy na cele ogrzew alń dla ubogich 
1  I i © r © s t i e

pWecają: Kitas i StofF, M. Klarfeld, Samuel? i Landau, Aug. SehellenW g i Syn, Sohiitz i Chajes, 
Sokal i Lilien, Jakób Stroh, kantorzy wymiany we L -.owie 

W y g r a n e  w  e l e k t a c h  p ł a t n e  b ę d ą  ty lk o  e le k t a m i .

-H #
^  K p z e w y  o z d o b n e ,  #

drzewka szpilkowe: agrest, porzeczki, truskaw ki w najlepszych odmianaeh wzorowych silnych &
okazach (z opakowaniem loeo kolej Stryj) 10 krzewów różnych kwiatowych K 7-50, 10 jaśminów 

S  lob dentzyi K 5-50, 10 lnów rozmaitych silnych K 12-—, 10 róż szczepionych krzaczastych (pocztą 
franco) K. 9'50, 10 Thuyi (żywotnik) na szpalery około 10(J cm. wysoki z opak. K 12'—, dostawa <§►

w m iarę zapasu do początku maja.
C e n .n . ik s l  c b s z e r n e  aa.a śą .ćL ~ an.ie d .a r :m .c . ^

t
S /ló lh i  haudl. Jul. Brnnickfego w Podlioreaeh ad Stryj.

f W f f f f f f f f  f f  f f  f f  f f f f f f  f f  f m  f f  f f  f f  f f  f f  f f  f f f f  f f f f  %
m a m  m c m a  m a m m a c i  o m e m
r  \

N lefbędne Guttmanna oryg. patentowe

O ' K l o z e t y  p o k o j o w e
w różnych formach m eblowych

—rr- są najlepsze.------
Ilustrowane cenniki gratis i franko wysyła

I . k. upr*yw. fabryka klozetów L , GUTTKANNA 
L w ó w ,  u L  J a g i e l l o ń s k a  3 *

Najwiotszy s ! M  hygieiilcznycłi m m m l ,  Mflits, uanieru etc,

L. 2o0.?.

5, I

Rada nadzorcza Powiatowej Kasy zaliczkowej i oszczędności 
w Rawie ruskiej, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po- 
ręką, ma zaszczyt niniejszem zaprosić P. T. członków, tegoż Stowa­
rzyszenia na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie,
które odbędzie się w sali obrad Wydziału powiatowego w Rawie 
ruskiej dnia 28. kwietnia 1904, o godzinie 4 po południu.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie.
2 Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1903.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej za rok 1903, oraz wniosek na udzie­

lenie Dyrekcyi absoiutoryum za rok 1903.
5. Sprawozdanie komisyi szkontrującej z łona Walnego Zgromadzenia.
6. Zmiana kilku paragrafów statutu.
7. Rozdział zysków za rok 1903.
8. Wybór trzech członków Rady nadzorczej.
9. Wybór trzech członków komisyi rewizyjnej na rok 1904.

10. Wnioski członków.
O d  ZE3a.cd.37- x a a ,c d .z :o r c z :e j .

Rawa ruska, dnia 12. kwietnia 1904 r.
/

S t B o n ie c k i, sekretarz. A. T h i l rm a a n , prezes.

Funduszów Kasy -Oszczędności miasta Jarosławia za rok 1903,

Stan czynny
Pojedynczo

Gotówka z dniem 31- grudnia 1903
Pożyczki hipoteczne
Zaliczki na zastaw papierów
Weksle eskontowane
Weksle zaskarżone
Wartość sprzętów i rekwizytów ;
Zaległe procenta za rok 1903 >,
Rachunek chwilowej lokacyi 
Rachunek efektów funduszu obrotowego 
Rachunek zaliczek na płace 
Rachunek depozytów 
Pokrycie funduszu rezerwowego 
w gotówce na rachunku funduszu obro­

towego
w 4°/0 listach zast. gal Tow. Kred. ziem 

na 74400 kor. po 99‘10 kor. 
w 4°/0 listach zast. gal. Banku kraj ziem.

na 200 kor. po 90 kor. ,
w 4%  rencie państw, koronowej na 200 

kor, po 100-60 kor.

4

73730

198

201

68

40

20

Razem
Stao. bierny

Pojedynczo Razem

Koron hal. Koron hal. Koron hal.

30918 47 Wkładki z skapitalizowanemi odsetkami 1709950 27
1234239 14 ■ Fundusz gwarancyjny 4000 —

8357 03 Odsetki pobrane na rok 1904 11153 38
338894 48 Należytości stemplowe 16 76

16752 27 Rachunek kosztów prawnych 252 75
841 22 Rachunek osób różnych 2592 91

7100 78 Rachunek depozytów 126223 64
80000 — Rachunek gotówki funduszu rezerwowego 4 68
24837 50 Stan funduszu rezerwowego w efektach

2484 — z dniem 31. grudnia 1903 74134 28
126223 64 Czysty zysk z obrotu funduszów za

rok 1903 16454 14

74134 28
1944782 81 1944782 81

Z drukarni Wł, Łosińskiego, (pod uriądam  J. Niedopada), ul. Cs&miaekiogo 1. 12. — . T»l*fon Nr 527. Papiu; s fabryki papieru Braci Fiałkowskich-


